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Sukces p. Askenazęgo w Genewie.
KOMPROMITACJA ZAGRANICZNEJ P O U T Y K i BELWEDERU.

Były prezydent ministrów włoskich, p. Nitti, j 
\z pochodzenia żyd), ogłosił w  centralnym życiow- 
sko-masońskim organie „Nene Freie Presse" z dnia 
21 bm., tasiemcowy jeremiadę o gospodarczym i mo­
ralnym npadku po woinic, przyczem głównym a wła­
ściwie jedyny m winowajcą tej katastrofy mieni — 
jak sio tego zresztą nic trudno domyślić — Traktat 
wersalski. Qn to, według p. Nńtfego, zbałkanizował 
Europę a wskutek barbarzyńskiej polityki repara^yi 
liostawił Europę na istnym wulkanie, ustawicznie 
dymiącym. O u to rozczłonkował Europę na 35 
Państw, przeważnie sztuczne twory, bez rękuimi 
trwałości a narody o najwyższej kulturze wtrącił w 
jarzmo społeczeństw niemal pierwotnych.

Dla nas Poiaków niemoże być pozbawioną inte- 
icsu opinia p. Nitti‘ego, przedstawiciela wszelakiego 
autoramenui anonimów międzynarodowych, rozpo­
rządzających potężny mi wpływami finansowymi i 
politycznymi —  wedle które! wśród niedorzeczności 
i bai bar/yństw, spłodzonych przez 'J raktat wersalski 
na pierwszem niemal miejscu znajduje się właśnie 
1 ’olska, bcniaminkiem entente'y przez niego nazwana.

Polska, której 'eglystencia11 — zdaniem p. Nitti‘c- 
go —  ..poważ.jiie jest zagrożona’ , doprowadziła w 
imperialistycznym szale do politycznego rozbicia Nie­
miec, do rozdarcia terytefrjum Rzeszy a wreszcie 
wspomagana przez ententę do rozbioru niemieckiego 
skróś Śląska Górnego, przyczem nawet ów  barba­
rzyński 'traktat wersalski naruszyła, Polska rości 
sobie pretensje do olbrzymich nie-polskich obszarową 
do terenów przemysłowych, którymi menmie zarzą­
dzać, do dóbr, .które dla niei zupełnie są bez wartości. 
Gdańsk, miasto Schopenhauera —  skarży się p Nitti 
nieiest już miastem niemieckiem a kto pragnie z Kró­
lewca, ojczystej kolebki Kanta, udać się do Berlina, 
musi przejeżdżać przez polskie terytorium, przez 
tzw. korytarz gdański. Polska wreszcie —  wedle do­
brze poinformowanego p. Nitti‘ego —  znajduje się 
w’ stanie zupełnego wewnętrznego rozprzężenia i 
chaosu. Nailcpicj. stanu tego aowodzi — wedle p. 
Nittfego —  to, że nawet „taki człowiek" jak Korfanty4 
jest brany w rachubę jako kierownik rządu.

P. Nitti jako jeden z najżarliwszych obrońców 
Niemiec, znany jest w całym świecie. Od kilku lat 
już szerzy on rozmaitemi drogami i środkami na tej 
i tamtej półkuli, przez żydowską i przekupną prasę, 
kolosalną propagandę germanofilską, ostrzem swem 
głownie przeciwko do krwi nienawistnej mit Francji 
i jej najbliższej sojuszniczki Polski skicrowraną. Osta­
tni głos jego zatem niemoże być niespodzianką a tyl­
ko jednym więcei dowodem, że zażarty i wpływowy 
te,n germanofil w  robocie swej bynajmniej nie ustaje. 
Jcśii zaś zwrócimy uwagę, że glos ten pojawia się 
w przededniu możliwego, bardzo ostrego .ieśh nie 
rozstrzygającego konfliktu angielsko-francuskiego z 
pewodu sprawy tureckiej i reperacyi niemieckich w* 
czasie smutnych wydarzeń na Górnym Śląsku i aa 
chwilę przed dyskusją o Wsch. Małopolsce na Radzie 
Ligi Narodów — to i pojmiemy wyrafinowaną celo­
wość elukubracyj p. Ni,tti‘ego a zarazem uprzytoinni- 
my sobie rozległość frontu nieprzyiacielskGgo, na 
którym zarówmo rząd nasz jak i społeczeństwo poste­
runki swoie rozstawić musi.

Nasze czynniki rządowe i społeczeństwa muszą 
sobie dobrze zapamiętać, jakie to kompleksy zaga­
dnień i spraw polskich szczególnie p. Nr.tt.ego i sto­
jących za nim a wielce ustosunkowanych anonimów 
niepokoją i drażnią, z jakich to przedeWozystkiein no- 
woaow oni tak wyjątkową darzą Polskę nienawiścią, 
jakie to są najcięższe i najboleśniejsze przeszkody, 
które niepodległe Państwo Polskie urzeczywistnieniu 
imperialistycznego rewanżu Niemiec i anonimów 
stawia.

„Polska rozbita Niemcy na dwie części".
„Polska odebrała Niemcom część G. Śląska
„Polska opanow-ała olbrzymi teren przemysłowy

na G * Śląsku".
„Gdańsk nieiest iuż miastem memieckien ‘
„Korytarz -gdański".
Wreszcie: „Na czele rządu może lada chwila

stanąć... Korfanty,".

Paryż. h  et. w l.) 23 września. Podczas obecnej i 
sesji Ligi Narodów  niema prawie dnia, któryby nie 
przyniósł w iadomości o naszej porażce dyplomatycz­
nej, tub jakimś nietakcie delegata polskiego.

Dzisiejsze depesze z Genewy przynoszą wiado­
mość o uchwaleniu ostatecznem przez plenum Ligi 
Narodów nieprzychylnego dla nas wniosku Eielding‘a 
w sprawie Małopolski Wschodniej.

Za ostateczną kompromitację polityki p. Askena- 
zego lrważać należy wiadomość o zupełnej jedno­
myślności Rumunii z innemu państwami Małej En- 
teniy w sprawie kandydatur do Rady Ligi, Jak y ia- 
domo, na tle tej kwestji usiłował p. Askenazy za­
wiązać intiygę polityczną, zamierzając poprzeć kan-

dtaaturę Rumunji wbrew innym państwom Małej 
Ententy. Jak przewidywaliśmy, intryga zakończyła 
się niepowodzeniem, przynosząc jedynie dzięki p. As- 
kenazemu nowy powmżny uszczerbek naszej poli 
iyce zagranicznej.

Genewa. (PAT.) Komisja I. na posiedzeniu czwart­
kowe m rozważała uchwmły Rady Ligi Narodów' w' 
sprawie powiększenia liczby członków' niestałjdi 
Rady do 6, oraz projekt chiński dotyczący reglamen­
tacji w'yborów członków niestałych. Delegat szwaj­
carski Motta oraz holenderski Stmycke przemawiał 
przeciwko powiększaniu liczby członków niestałych, 
za powiększeniem opowiedzieli się delegat, rumuński 
i chilijski

Kląska Lloyd Gs?or£e‘a.
Warszawa. (Tcl. wi.) 23 września. Prasa zacho­

dnia pisze oisafmmi dniami niż bez obsłotici. o wiel­
kiej klęsce d> plomatyczncj L. Georgea. Zmiana sy­
tuacji uzew lięlrznila się iuż w tym fakcie, że na woo- 
snę Poincare musiał dla załatwienia sprawy wschod­
niej udać się do Londynu, podczas gdy obecnie role 
się zmieniły. Jest to więc w  pewnej, mierze Canossa 
polityki angielskiej.

W  Anglji 'wzmocniła się opozycja przeciw polity­
ce awmutur na Wschodzie. Na ulicach Londynu uka­
zały się plakaty z Torzymim napisem „Stop the

W'ar‘ ‘ ! Na ogól z biegu wypadków da się wyczuwać 
pewne osłabienie tempa Jest to cisza przed burzą, 
którei niebezpieczeństwo wisi w  powietrzu.

Berlin. (AW .) „United Telegraph ‘ donosi z l.on- 
dynu, że nagły powrót L. Georgea do Londynu tłu­
maczy się nadesłanym przez lorda Curzona sprawo­
zdaniu o przebiegu rokowań paryskich. Gabinet an­
gielski postanowił obradować w permauencj., aby 
Curzon mógł w każdej chwili otrzymać odpowiedz 
i ewentualne instrukcje.

Nowy projekt samorządu wojewódzkiego.
Warszawa. (Tel. wł.) 23 września. W  dniu dzi­

siejszym od godz. 10 rano do godz. 2 pop. obrado- 
waia podkomisja konstytucyjna nad oipzaccAYaniem 
projektu uste w y o wprowadzeniu samorządu w-oj c 
wódzkicgo. Na podstawie projektu rządowego o za­
sadach samorządu dla trzech wojewóuziw Małopol­
ski Wschodniej i projektu pos. Głąbińskiego o zaja­
dach powszechnego samorządu wojewódzkiego, o- 
pracowala podkomisja nowy projekt, który oprócz 
zasad ogólnego samorządu wojewódzndego zawiera 
również postanowienia odrębne d!a samorządu trzecn 
województw Małopolski i' schodniej.

W  aTtykułach, dotyczących samorządu Woje- 
wództwr lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopei- 
skiego, przewiduje projekt w art. T.-> tworzenie w 
przedstawicielstwie województwa osobnej uby ru­
skiej. Sejmiki wojew'ódz-kic będą. się składać: lwow­
ski ze 100 członków, stanisławowski i tarnopolski 
mieć ich oędą po 60. Amnestja dla przestępców poli­
tycznych narodowości ruskiei bedzie ogłoszona w 
wsobnej ustawie. Co do kolonizacji, to projekt głosi, 
że ani ciała samorządowe, ani Państwo nie maje. pra­
wa kolonizacji w tych trzecn województwach.

Zdaje się, że żaden z myślących i odpowiedzial- 
ltyicli politycznie Polaków niezuolałby umiejętniej i 
trafniej (fesaeregować najpoważniejszych od pierwsze­
go dnia niepodległości jioprzez dzień dzisiejszy i na 
długie jeszcze dziesiątki : seL i lat najistotniejszych 

'zagadnień państwowej Polski. Poprostu: z ust nam 
kryją! p. Nitti. W s/- jP r1' u ii w Polsce, któ~zy o tem 
jeszcze -ciągle niewiedzą i ib wiedzieć niechcą przy­
pomniał i unaocznił linię, po której zarówno zewnę­
trzna iak i wewnętrzna polityka Polski lozwijae siQ 
powinna i musi, jeśli mętna się stać terenem eksplo­
atacji iniperjanzmu pruskiego i międzynarodowego 
żydostwa. P. Nitti wygada! się w przystępie zbyt 

(szczerej nienawiści do nas z najmiększą bolączką 
Niemiec i anonimów' i tern samem dał nam niesłycha­
nie w ażną przestrogę, za którą istotnie szczera 
wąizięcznośe nui się od nas należy.

Przestrogę p. Nicti‘ego oczywiście przedew'szyst- 
kiem skierować należy pod adresem tych, którzy — 
jak iuż wspomnieliśmy —  dotąd rńewiedzieli i w  dal­
szym ciągu wiedzieć niechcą, jakie 'kompleksy zaga­
dnień są dla Polski ze wzglądu na utrwalenie jej pra­
wdziwie niepodległego bym i przyszłość mocarstwo­
wą najważniejsze. A więc Pud aaresem naszych bel- 
wederskich najjaśniejszych... Polityka tych ostatnich 
w  ciągu ustatnich lat maszerowała najidtalniej po 
linji istotnych intencyj i najszczerszych clla Polski ży­
czeń pana Nittiego i towarzyszy. Czy choć jedno 
z absorbujących i niepokojących p. Ntrti’ego zaga- 
drtien polskich, wyżej uszeregowanych, absorbowało 
i niepokoiło belwederską rację stanu? Górny Śląsk, 
Gdańsk, korytarz gdański, wielka industrja, polityka 
wobec Niemiec — toć to wszystko były i są kwestje,

które dla Belwederu wogóle nie istniały albo powie­
rzone były ainbasadorstwu p. Askenazego, skuzyno- 
wanogo ideowo na masońskiej płaszczyźnie z  p. Nit- 
tim i jego międzynarodową rodziną. Jesteśmy prze­
konani, że nic bardziej niebyioby pożądanem dla pla­
nów p. Nittrego, jak kontynuacja wschodnich rządów' 
Belwederu, które sprawiły, że „Polska poważnie za­
grożona jest wr swej egzystencji". Niech tylko tak da­
lej, będzie — marzy p. Niiti —  a Gdańsk, który dzisiai 
„nieiest juz niemiecki" powmóci na łono berlińskiej 
ojczyzny, przyciasny trocnę korytarz gdańsk. roz­
szerzy się corneco, aby dłoń sowiecka swobodniej 
mogła uściskać żelazną pięść pruską a Górny Śląsk, 
którym Polacy „nieurmeią zarządzać" w  „zgodzie 
z Traktatem wersalskim” zwrócony zostanie skrzy­
wdzonym haniebnie Niemcom.

Oby tylko — trwoży się śmiertelnie p Nitti — 
niejirzyszedl do władzy Korfanty... To byłby grob 
dla marzeń niepogodzonych nigdy z Traktatem wer­
salskim Niemców i anonimów.

Ta „przestroga" p. Niti:i‘ego skierowana jest już 
jednak wyraźnie do społeczeństwa polskiego. Niechże 
to społeczeństwo wie dobrze, czego śmiertelnie się 
boi jego najcięższy wróg: Niemcy i mocarstw'0 anoni­
mowe. Korfanty, obóz narodowy u władzy —  to ko­
niec snów o potędze „Central-Europejczyków'".

Wskazanie lasne i proste: róbmy to, czego nie- 
chce, czego panicznie się boi p. Nitti i jego przyjaciele 
polityczni a wtedy Polska iść będzie, ku sile, potędze, 
ku utrwaleniu.

Dokonamy tego dzieła przede wszystkiem w  Drze 
lomewych dniach b ■ 12 listopada.

Józef Rudnicki.

/
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Korespondent budapeszteński „N. Fr. P esse“ 
charałcterj z-uie w nadesłanym artykule wzrost wpły- 
\vów prawicy w  stosunkach paiiamentarnych W ę­
gier. Kreśląc położenie wewnętrzne donosi, iż Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło ostatnio bez spodzie­
wanych truaności przedłożenie rządowe o podatkach

SS 6 akf dr2?f!gf Życiowy w  przepięknie: stylizowanych ramach 
z życia cyganerii artystycznej w  giów nei roli Hufiny 

Psrfen *’ Basserman  
D ziś w  niedzielę 2 4  b. m  w  M in i©  l  e w

'Nisrfirlv paryskie w sprawie Wschodu.
Paryż. 1 ■!. \vl.) 23 września. Wczoraj popołu-

grutnow-A cli i towuuzg słuch. iv'.s:d zapłacił jednak dnu odbvła .się konferencja między Pomcare’m L

ue będą mogły wstrzymać Turkum Pnie­

drogo agrarjuszom za ich gotowość. dowie bo- 
wiem ągrariiiszc otrzymali wzamian / uchwalenie 
poda ku w pvaJucie pszenicznej pozwolenie na eks­
port swoich produktów, zwłaszcza bydła, pu cenach 
rynków światowy di. Odta.d zjawiają się na rynkacn 
krajowych W ęgier kupcj zagraniczni w  wielkiej ilo­
ści, a ceny na bydło idą szybkimi skokami w  górę.
To spowodowało już niesłychaną drożyznę mięsa.
Podobne ułatwienia zostały pizyznane agrarjuszomi ! sieiszem .posiedzeniu wystąpił "PoincarTz'wnioskiem ,

na notę .w której przedstawi swoi punkt widzenia. 
W każdym raie orędzie sojuszników nie będzie nna- 
<o charakteru groźjiy i nic będzie zawierało żadnych 
zmianek co do zastosowania sankcji. Rokowania w 
spraw je zawieszenia broni mogłyby tcczyć się. w 

chodu nu azjatyckie wybrzeże Durdaneli. Poincare T°,n. V ue’ ,l *'0,lierencju pokojowa lozooczęia bezpo-
iest również zdania, żc zapewnienia KemaJa Paszv i un,°  po w Wenecji albo gdzieindziej. Co się 
są wystai czujące. | "  '

W kołach politycznych opowiadają, że na a/i- |

Curzonem i hr, Sforzą. Przedstawicie! Argiji upiera! 
się przy tein. że Anglia nic pozostaw i w neutralnej 
streiie Kanaku. Poincare zaś oświczlczyl. iż wojska 
'■faneiiskic ui 
chodu

co się tyczy innych produktowy Przychód jakiego 
oczekuje minister finansów z podatku pszenicznego 
oceniany jest na 10 miljaraów. Równocześnie jednak 
oczekiwany jest taki v, zrost drożyzny artykułów 
spożywczych, że wielka część tych dochodów będzie 
musiała być obrócona na utrzymanie urzędników 
Korespondent niemiecki niema uaogół zaufania do 
finansowych przedsięwzięć węgierskiego rządu, oce­
niając je jako bezskuteczne.

W  dalszym ciągu dowodzi artykuł, iż w  łonie 
rządu Bethlena dokonało się w ostatnich czasach sprawie Bliskiego Wschodu doprowadził do zbliżenia

rozwiązania sprawy cieśnin morskich przez między- 
nartHlową komisję, alboteż przez Ligę Narodów1, do 
którejby roprzednio została przyjęta Turcja.

Srrawa cieśnin nie przedstawia jednak wielkich 
trudność:. Nic jest to przeszkoda do iiiaprzerwycię- 
żenia. Trińiny jei-t problem Adrjanopola. Zdaniem 
.Anglii odstąpienie Turkom Tracji aż po linię Mariey 
jest niemożliwe. Atiglją skłonna jest przyznać Turkom 
linię Fno'-'- —Mi lią.

Paryż. (PAT.) Drugi dzień obrad konferencji w

przesunięcie na prawo, które zaskoczyło nawet obc 
znanych dobrze ze stosunkami. Ogólnie bowiem pa­
nowało mniemanie, że dla kierunku polityki rządo­
wej decydujące będzie przyciągnięcie do partii rzą­
dowej staroliberalnych elementów. Ro»zNvój wypad­
ków okazał jednak, że żyw ioły stojące na prawo w 
stronnictwie rządów em posiadają więcej siły od li­
berałów.

Do dziś bowiem najiyykitmejszemi osobistościa­
mi większości rządowej są Gómbos i Karol Wolff. 
Zwłaszcza ten ostatni, przeasiawicieł skrajnie chrze­
ścijańskiego stanowiska, który aby zniszczyć resztki 
wpływu grupy liberalnej w  rządowej większości, na­
wiązał sto: unki z stojącemi poza Koalicję rządowa) 
skrajnie prawicowemi grupami Friedricha ospa Hal 
lerai Celem tej akcji jest obalenie gabinetu Bethlena, 
na którego miejsce przyjść ma do rządów' grupa skraj 
nie chrześcijańska z Karolem Wolffem na czele. 
Człowiek ten p. W olff jest obecnie wszechwładnym 
panem Budapesztu. Nie przebiera on w środkach ag;- 
tacji. Ideał jego możnaby określić jako rodzaj chrze­
ścijańskiego komunizmu. Zwolennicy Wolifa dążą do 
zorganizowania faszyzmu węgierskiego i przyjęcia 
ich włoskiej metody walki. Pomimo, iż rząd surowo 
wystąpił przeciw tym zamysłom sa uzasadnione po­
dejrzenia, iż stronnictwa u. Wolffa przystąpiło do 
organizacii związku o charakterze na wzór faszystów' 
wdoskich.

Dszeregowanie żywiołów7 prawicowych dokona­
ło się na \.ęgrzec!i pod wpływem rosnących z po

■ punktu widzenia Francji i W loch z, jednej strony a 
Angłji z drugiej. Po zakończeniu posiedzenia I1avas 

l otrzyma t wiadomość, że w, kołach sojuszniczych 
mają wrażenie, jakoby, rokowania miały przebieg po­
myślny i jest możliwe, że w  dniu dzisiejszym roko- żaniem u Kemala. Wiadomość o jego przyjeździe 

i ~

dnia '"iirkom Tracji, to prawdopodobnie 
—  zda łem  Hs vasa — mocarstwa zgodzą siz jedno- 
mysmit na statut dla Tracji, przyznający Tnrcii su- 
wereinose jednak z zastrzeżeniem kontroli" Ligi 
i arodow. ł onstantynopolu będzie przywrócona 
pełna w<fśdza sułtana a wojska soiusznicze opuszcza 
miasto Na obu /rzęsach Dardaneh i Morza Manna- 
ra byłyby jednak utrzymane zarządzenia, gwarantu­
jące neutralność cieśnin. Osoone zarządzenia :ahez- 
pieczafyby ochronę mniejszości chrześcijańskich w 
7 urcji. Turcja —  jak kończy Ha-as _  zwalałaby 
się w ten sposób v oblmzii klauzul, podobnych do 
tych, fflłcie nałożono na inne zwyciężone państwa 
europejskie.

Paryż. (PAT.) Havas. Wszystkie dzienniki u- 
ważają, że drugi dzień konferencji by? znamiennym 
dla. pokoju. Prasa wyraża wielkie zaufanie dia 
Franklinu BouUlona. który cieszy się wielkim pow? -

wania zostaną ukończone. Ze strony francuskiej i 
włoskiej uważanoby za pożądane danie 7'urkom przy 
zw r laniu konferencji pokc/owei zapewnienia co do 
ich żądań terytorialnych, podczas gdv Curzon pra- 
gnąłbj, aby zmiana traktatu w Sevres bv!a formuła 
w  toku rokowań" pokojowych.

W  konse! weucji obecna konferencja paryska — 
zdaniem rkrćasa — miała zadecydować kw estę czy 
mocarstwa sprzymierzone przyślą Turcji notę zbio- 
rową czy też każdy z sojuszników nadeszie cddziel-

zdaniem dzienników — przyczyni się do uspokojenia 
wzburzenia umysłów aritui tureckiej. Prasa uważa 
jednak, że dla wzbudzenia pełnego zaufania u Tm- 
Ków należało przerwać wysyłkę jakichkolwiek po­
siłków7 nasielskich. oraz przeprowadzić całkowitą 
ewakuację wybrzeża azjatyckiego.

Londyn. (AW / 23 bm. spodziewają sję tu przy­
bycia Curzona. W  poniedziałek odbędzie się Rada 
ministrów, na której Curzon zda sprawę z rokowań 
paryskich.

1.5
Warszawą, (PAT.) Posiedzenie 339 z 23 bm. 

Wśród zgłoszonych interpelacji znajduje się interpe- 
łżćja posłów ZLN. w sprawie w-ypłaconiE zaliczek 
urzętlnikoin wszystkich stopni służbowych.

Pos. Tarnawski referował sprawę ratyfikacji 
konwencji, urządzającej żeglugę powietrzną. Kon­
wencję tę zawarło 28 państw w dniu 13 października

wmdu gospodarczej nędzy kraju sił socjalnej demo- )v Faryżu. Kon'vencja ustanaó/ia m.ędzy inny-
kracji.

Z BLISKIEGO WSCHODl i

Londyn. (PAT.) Reuter donosi z Konstantynopo­
la, że woNka Kemala Paszy stoją w lsnucl, dokąd 
udał się także Kemal. Zdaje' się, żc keinaliśei będą 
najpierw próbować atakować Konstantynopol, a na­
stępnie dopiero Kanak.

Londyn. <PAT.) Reuter donosi z Kanaku: W  mie­
ście znajduje się obecnie główna kwatera wojsk an­
gielskich. Anglicy foityfikują swe stanowiska. Jest 
oczekiwane zbliżenie się oddziałów konnicy tureckiej 
■hu strefie licutrainei. Wycofane oddziały francuskie i 
włoskie znajdują się obecnie koło Gailipoli. PoSNki 
angielskie przybywaia. bez przerwy.

Paryż. (PAT ) ,.Malin'* donosi, że rząd belgradzki 
zamierza na wypadek, gdyby Anglia podtrzymywała 
swoje żądanie co do wj-syłki wojsk postawić ze swej 
strony za warunek rozbrojenie Wegier i Bułgarii, 
przewidziane w traktacie pokojowym. Ddyby jednak 
temu żądaniu odmówiono Jugosławia zażądałaby 
itralcgicznej regulacji granicy bułgarskiej i węgier­
skie!) Na radzie ministrów omawiano także sprawę 
zażądania od Włoch pewnych koncesji, jednak ucliwa 
ły w tym kierunku nie powzięto.

Ateny. (PAT.) Odkryto tu spisek, rnaiący na 
celu'obalenie, obecnego ustroju państwowego Grecji. 
W  związku z tem aresztowano naczelnego lekarza 
wojskowego Orilosa. Oczekiwano są dalsze aresto- 
wania. Prasa monarchistyczna i rządowa domaga 
się zaprowadzenia stanu wojennego.

Pary/. (AW .) Według nadeszłych tu wiadomości 
sowiety poczyniły wielkie zamówienia karabinów 
maszynorych i automobilów w fabrykach we W ło­
szech. Ma to być w  zwuązku z przygotowaniami so­
wietów do wspćlnei akcii z Kemalistami. .

Berlin. (AW .) Kanclerz Wirth w  wywiadzie z 
korespondentem „Westmłnster Gazette** oświadczył, 
ze Niemcy nie mają żadnego interesu w  mięszaniu 
się w  pioblern wschodni. Niemcy bowiem uważają 
wszelkie konflikty militarne jakiekolwiek one mogą 
być za niepożądane

mi międzynaroaoY ą komisję żeglugi napowietrznej. 
W  razie sporu rozstrzyga międzynarodowa Izba 
sprawiedliwości, a do czasu jej utworzenia sądy po­
lubowne. Ustawę przyjęto w  2 i 3 czytaniu.

Pns. Mafnkiewicz referował ustawę, o zmianie 
n;ck'órycli przepisów postepon ania sądoWcgo .w 
sprareach cywilnych w b. zaborze rosyjskim. Usta­
wę przyjęto w  2 i 3 czytaniu.

Po?. Matakiewicz referował następnie nowelę, do 
ustawy dyscyplinarnej dla adwokatów i kandydatów 
adwokackich w  b. dzielnicy austriackiej. Statut dys­
cyplinarny dla adwokatów przewiduje karę 100 zło­
tych reńskich za nieuzasadnione odmówienie przyję­
cia wyboru na członka Rady dyscyplinarnej oraz 
grzywny do 3000 koron za przestępstwa dyscypli­
narne. Ncwela niniejsza podwyższa tę sumę zc 100 
złotych na 20000 tnhp.. a z 3000 koron na 20000 mkp. 
Ustawę przyjęto w  2 i 3 czytaniu.

Pos. Trzciński referował sprawę ratyfikacji przy­
stąpienia Polski do paryskiej konwencji sanitarnej.

Ustawę nrzyięto w  2 i 3 czytaniu.
Poseł Y\ lodek referował nowelę do ustawy z  21 

stycznia br. Ponieważ 31 sierpnia i 31 października 
upływa termin dla użyikowców cudzych gruntów w  
województwach wschodnich, posłowie Rad ludowwch 
wnieśli o przedłużenie tych terminów do r. 1924. Ko­
misja rolna sprzeciwiła się temu, aby jednak z upły­
wem tego terminu użytkowcy nie pozostali bez dachu 
nad głową, proponuje dla nich prolongatę pozwolenia 
pozostania w dotychczasowych zabudowaniach do 
i kwietnia 1923.

Ustawę przyjęto w 3 czytaniu w  brzmieniu ko­
misji.

Przystąpiono do sprawozdania komisji rolnej i 
woiskowej w  sprawie osad n ictw a  w o js k o w e g o  na 
kresach wschodnich. Reierent poseł Brzostowski za­
znaczył, ze sprawa została już przed ferjami dokła­
dnie omówiona, na ostatuicm posiedzeniu nic można 
jednak było wówmzas głosować. Obecnie wcieliła ko­
misja do swej rezolucji róv nież poprawki posła P o ­
niatowskiego. Z 14 rezolucyj. które Sejm przyjął je­
dnomyślnie, wymieniamy niektóre. Otóż rzad ma jak 
najrychlej wypracować nowelę, zapewniającą jedno­

litość organizacyjną tego osadnictwa, a tymczasen. 
wykonywanie odnośnej ustawy powierzone będzie 
Głównemu Urzędowi Ziemskiemu. Ilość osadników' 
wojskowych na rok bieżący i przyszły określi Głó­
wni Urząd Ziemski, a reszta ziemi ma być rozparce­
lowana rmędzy mieiscową ludność małorolną, dro­
bnych dzierźa\vców i służbę folwarczuą. Urzędy od­
budowy ma;a traktować potrzeby osadników na ro- 
wmi z pzrotebami mieiscow/ej ludności. Z 2-miliono- 

kredytu ma być asygnowany osadnikom w 
ciąga miesiąca kredyt gotówkowy i mateyar budo- 
wlany. Do Końca roku maią wszyscy osadnicy otrzy­
mać akty nadawmze. Tereny drobnych rolników i 
grunta obciążone serwitutami nie mogą być przez 
komisję nadawcza zajmov'anc. V>'ogóle akcja parce- 
lacyina na kresach ma iść równolegle z akcją osadni­
cza wojskową. Osadnicy maią prawo korzystać z bez 
płatnej pomocy Państwa w budowaniu i otrzymy­
waniu inwentarza z demobilu wojskowego. Rząd ma 
opracować ustawę przyjmującą na rzecz Państwa 
t. zw. dobra instnif\cvjne. W ogóle dobra'ziemskie,
które przeszły w ręce Rusian na zasadzie rosyjskich 
praw, ograniczających prawa ludności.poLskiej. Rezo­
lucje przyjął Seim jednomyślnie.

Wkońcu referował pos. Rosset ustawę ramową 
w  sprawie budowy porui w Gdyni. Budowa ma być 
wykonana stopniowo. Corocznie ma się wstawić 
niezbęcme na to koszta. Mówca uzasadnia w  dłuż- 
szem przemówieniu potrzebę budowy portu w Gdy­
ni, zaznaczając między umymi, że warunki wodne 
dają nam możność nieznacznym kosztem do 50 mjljo- 
nówi mk. złotych dojść do znośnego portu o głębo­
kości 14 mterów, podczas gdy w  Gdańsku najwię­
ksza głębokość wynosi tylko 8 mtr. Komisja uchwa­
liła prócz tego rezolucję referenta, wzywającą rząd 
do utrzymania ciągłości robót nortowych w  Cidvni. 
a to wr celu utrwalenia dotychczasowych budowli 
wodnych, oraz utrrvmania stałego zespołu sił tech­
nicznych i roboczych. Roboty są podzielone na 3 
okresy: 5 letni, 2 i 3-lclni Następnie wniósł p Rajca 
następujące rezolucje W zywa sie rząd: 1) aby o- 
pracował dokładny projekt rozbudowy Gdyni jako 
inieiscowości kuracyinej morskiej: '-) aby wszelkie
budynki niezbędne dla potrzeb portu morskiego i 
wogóle dział portowy został należycie ustalony i wy 
dzielony z terenów bezwzględnie potrzebnych dla 
rozwoju miejscowości kuracyjnej Ustawę przyjęto wr 
2 i 3 czytaniu wrraz z rezolucjami.

Nastęjme posiedzenie odbędzie się w poniedzia­
łek 25 bm- o  godz. 16.

i
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O lbrzym ie z ^ y c ię s te o  Harodoifó  
ro ftrafioBie,

(Korespondencja własna).

Wielkie zgromadzenie Związku ludowo-narodowego. 
--Owacja dla posia ks. Lutosławskiego. —  Boiówka 
socjalistyczna odparta siłą. — Karność szeregów na­
rodowych. — Socjaliści fałszują zawiadomienia. — 
Pochód przez ulice Krakowa. —  Niec-i żyje Wojciech 

Korfanty'.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Krakowie ol­
brzymie zgromadzenie w „SokoIc", zwołane przez 
Związek ludowo-narodowy. Przemieniło się ono '.v 
niewidzianą u nas manifestację narodową. Wielka 
Sara „Sokola" nie mogła pomieścić kilkutysięcznych 
tłumów, Które przybyły wysłuchać referatu posła ks. 
Dra Lirtc-sław sGego i stwierdzać swoją solidarność 
z  programem Zw. I..-N. Socjaliści .swoim zwyczajem 
zorganizowali b,ojó\vkę, złożoną z różnych szumowin 
w liczbie około 150. Została ona jeanak w sromotny 
sposób przepędzona na ulicę, gdzie przez cały czas 
wiecu wyczekiwała bezmyślnie przed budynkiem. 
Dodać trzeba, że członkowie bojówki socjalistycznej 
nie mogąc przemocą dostać się do sali, przedstawia­
li u wejścia „Sokoła" fałszywe, drukowane czcionka 
mi Prawdopodobnie „Naprzodu" zawiadomienia, ja­
kie Związek ludowo-narodowy rozesłał swoim celon 
koni o zgromadzeniu. Posiadaczy falsyfikatów przy­
trzymywano natychmiast i oddawano w ręce komi­
sarza policyjnego.

Zgromadzenie zagaił prof. Utiiw. Jag. Dr Ko­
nopczyński, poczcm zabrał głóg ks. Dr. Kazimierz 
Lutosławski, witany "żywiołową burzą oklasków. 
Z zapartym oddechem, przy ustawicznych na cześć' 
mówcy okrzykach, wysłuchano referatu godzinnego 
ks. Lutosławskiego o metodach wywrotowej akcji 
socialistow w Polsce. Rzeczowa i porywająca mowa 
ks. Lutosławskiego, w której wykazał całą perfidię 
i niesłychaną obłudę partji socjalistycznej, kłamstwa 
i bandytyzm men, rów socjalisty cznycn, Którego do- 
w ody spotykamy w życiu publicznem prawne co­
dziennie. wy w olała na sali entuzjazm i udow'odn;ła 
w szystidrn, jaką ro.ę spełniają anarchiści socjali­
styczni w' Pfiwkęm państwie.

Ogólny poklask zyskało również przemówienie 
inżyniCra MJanowskiego.

Prostem: słowami porwał również słuchaczy ro 
botnfik z Jaworzna, Koczur

Na trybunę wstąpił przedstawiciel Górnego Ślą­
ska, prezes Związku b. powstańców', p. Wyględa. 
„W  tych czasacli — mówił —  gdyśmy szli na Gór­
nym Śląsku razum w  "walce o polskość duszy robo­
tnika, zdrajcy socjalistyczni jawnie bratali się zNiem 
cem. Kto więc żyw  i kto Polak, pod ieden sztandar 
i pod jedno hasło „Niech żyje Wojciech Korfanty"!

Lntnziuzm, jaki ogarnął salę po tern przemówie­
niu, nic da się opisać. Zgromadzeni powitali z miejsc 
i długo wznosili’!pkrzyki na cześć Śląska i Korfante­
go, który stale się dia narodowcej Polski symbolem 
jedności. W  tej chwili kilka indywiduów, które w e­
szły na salę, wykrzyknęły przeciw Korfantemu. Mo 
mentalnie chwycono ich za bary', wyprowadzono ze 
sali i usunięto z budynku.

W  sprawie zamachu socjalistycznego na \\'scho- 
dnią Małopolskę mówi! prof. Sikora Wincenty'. Prze

Na m a rg n e s ie  ra ró y  p .J a s f r z ę M lG g o .
Warszawa, 22 września.

(Czk.) Munster skarbu Rzeczypospolitej, zamie­
rza iący wygłosić tzw. expose, może być pewny, że 
wysłucha go uważnie nietylko Sejm, lecz cale społe­
czeństwo polskie, bez względu na kierunki i stronni­
ctwa. Sprawy finansowe poruszają u nas nietylko 
specjalistów, lecz wszystkich, wszyscy mamy bo­
wiem wtasne, osobiste doświadczenia ma Łem polu.

Wczorat przemawiać p. minister Jastrzębski i 
jego przemówieniu należy się komentarz.

Słusznie zwrócił uwagę na mizerotę naszego 
budżetu. Te miijardy marek polskich przetłumaczone 
na jakaś- wmlutę o uchwytnej sile kupnej stają się 
sumą niezmiernie skromną. Wydatki nasze nie prze­
rastają kwoty 2 miliard, papierowych frank, roczme, 
co jest sumą dla budującego się państwa o 400 tysią­
cach kilometrów kwadr, powierzchni i 28 milionach 
ludności bardzo matą, nawTet w porównaniu z przed­
wojennymi budżetami państw zachodnich, gdzie w y­
datki miały do pokrycia tylko bieżące potrzeby a 
inwestycje robiono przeważnie z pożyczek. Mimo 
tak skromnych w7 gruncie rzeczy wydatków, nie 
możemy jeszcze ich pokryć i zostawiamy deficyt, 
wynoszący 50 proc. wydatków.

'l ii zaraz przychodzi na myśl zastanawiająca 
cyfra. Ostatni ogłoszony przez ministerstwo wykaz 
wpływ ów miesięcznych (zdaje mi się na marzec, br.) 
podaje 15 miliardów marek jako wpływ  ze "wszyst­
kich podatków. A więc płacimy około 30 milionów 
papierowych franków' podatków' miesięcznie!

Cyfra istotnie znikoma, zakrawająca na złośliwy 
paradoks. Ukazuje ona jpdnak natychmiast drogę, 
na której należy szukać naprawy złego.

mówienie to było powodem manifestacji na cześć 
Lwowa i bohaterskich jego mieszkańców.

Wbrew opozycji sali przypuszczono również do 
głosu przedstawiciela PPS. p. Jaroszewskiego. Wzou 
rzył on tak bardzo obecnych w wielkiej liczbie na 
sali robotników-, że jeden z nich, stojący koło try­
buny, chwyci! go za nogi i usiłował ściągnąć go na 
dół. Dopiero dzięki interwencji członków' Prezydium 
udało się uspokoić wzburzone masy robotnicze. Po 
wyczerpaniu obszernej dyskusji p. Fr. Świrski przed 
stawił rezolucję następująca:

Obywmteic miasta Kłakowa, zgromadzeni, na ol- 
irzynum wiecu, zwołanym prze? Związek Ludowo- 
Narodowy w dniu 17. wmześnia br. w sali Sokoła w 
Krakowie, ud i walają;

1) Wobec tego, że w nadchodzących wyborach 
zetrą się dwa blpkr: narodowy' i kla owo-międzyna­
rodowy, narodowy, który' Polskę stworzył, lewicowy 
zaś który Polskę dla swych partyjnych celów' ni­
szczył i swenu czteroletniemi rządami doprowadził 
państwo Jo katastrofy, a metodami socjalistycznemi 
do ruiny gospodarczej oraz międzynarodowem jego 
stanowiskiem zachwiał, zgromadzeni postanawiają 
poprzeć solidarnie przy wyborach obóz narodowy, 
zorganizowany w Chrześcijański Związek Jedności 
Narodowrei. i

2) Zgtomadzcni wymazują pełne przekonanie, że 
Chrześcijański Związek narodowy, który na swym 
sztandarze wy pisał hasła praworządności, demokra­
cji, uczciwości życia publicznego, odrodzenia gospo­
darczego oraz potęgi międzynarodowej Polski —  sku 
i>i przy swym programie v,'szystk'e narodowe i do­
brze myślące żyw ioły, stanowiąc niewątpliwie w  na 
szym narodzie większość i odniesie przy ich popar­
ciu zwycięstwo w, w yborach celem utrwalenia w  Pol 
sjfc rządów narodow ych i chrześcijańskich.

3) Zgromadzali solidaryzują się z uchwałami, 
które zapadły Jźfśiai na wielkim wiecu obywatel­
stwa poi: kiego wschodniej Małopolski we Lwowie, 
a wyrażającymi stanowczy protest przeciw rządo­
wemu projektowi autonomii tcj dzielnicy, który", 
gdyby w'sxedi w życie, naruszałby ścisłą łączność 
wschodniej Małopolski z całością Rzeczypospolitej.

•0 Zgromadzali przesyłają wyrazy' hołdu i czci 
bohaterowi górnośląskiemu, Wojciechowi Korfan­
temu.

Po zgromadzeniu, ziikończoiieui odśpiewaniem 
„Roty , uformował się wielotysięczny. pochód naro­
dowy, który z pieśniami narodowemi na ustach ru­
szył ku miastu. Pochód miał wygląd bardzo impo­
nujący, tembardziei, że publiczność przyłączała się 
doń bard -' i chętnie, aby manifestować z  narodcwca- 
mi. Porządek utrzymywany był wzorowo przez sa­
mą publiczność Maszerowano wśród pieśni „Roty" i 
Hymnu narodowego. Garstka socjalistów' pod silną 
ochroną policii pieszej i konnej, usiłowała nucić 
„Czerwony sztandar",'ale została przygłuszoną pie­
śniami narodowemi oraz nit-milkuącemi okrzykami 
na cześć Korfantego, Paderewskiego i Dmowskiego. 
Pochód zatrzymał się pod redakcją „Gońca Krakow­
skiego" i. tutaj w spokoju rozwiaza* się.

Manifestacja niedzielna zrobiła wielkie wrażenie 
wj całciri mieście i przeraziła w szczególności socja­
listów, którzy widzą, że grunt z pod ich nóg się u- 
suwa. p igzLgi SD ‘ ów uleż, że siła ich w Krakowie 
była tylko fikcyjną, bo polegała wyłącznie na terro­
rze bojówek socjalistyczny cli, które ostatecznie w  
niedzielę jjoskronnono.
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P. minister Jastrzębski włączył do swego prze­
mówienia wstęp pełen kurtuazji wobec dotychcza- 

■ sowych systemów' i rządów, zwalniając je od odpo­
wiedzialności za stan finansów', a przypisując go 
warunkom zewnętrznym, wojnie, zniszczeniom itp. 
Kurtuazja jest pięknym przymiotem towarzyskim, 
lecz nie jest dobrym przewodnikiem do poznania 
prawdy. Prawrda jest. że ustawodawstwo podatkowe 
zan'edbano u nas ponad wszelkie dozwolone grani­
ce i zawinił w  -tern zarówno Sejm, jak i rządy. Trze­
ba stwierdzić, że lwia jczęść fm aw podatkowych 
przeprowadzona została nrzcz: Sejm, lub do przepro­
wadzenia przygotowana za  czasów ministra "Włady­
sława Grabskiego i wiceministra prof. R. Rybarskie- 
go; pozatem panowała na tern polu zupełna jałowość 
i bezczynność, Doszło do tego, że zarząd skarbu 
państwa patrzył obojętnie na to, iż wpływy podatko­
we spadły (w  grudniu ub r. „ było 18 miliardów, w 
marca br. 15 miliardów) wskutek zniesienia lub o- 
grayiczenia niektórych podatków7 jak np. od węgla.

Zbyt wiele u nas przypisuje się okolicznościom, 
t*k jakgdyby nie możliwe było celowe działanie 
krzyżujące wpływ niepomyślnych okoliczności i 
rozgrzesza się w  ten sposób niedołestwc i bezczyn­
ność. Mów4 się też ustawicznie wojna, wojna, a me 
speoyfikuje się wcale jak to wojna stała się fatalną 
dla naszych finansów.

Emisja hanknotów przez rok 1919 i pierwszie 
miesiące 1920 trzymała się w granicach urniarkoAva- 
nych i można było mieć nadzieję, że ostatecznie sy­
stem podatkowy potrafi jeżeli nie • zupełnie ją dości­
gnąć, to przynajmniej pozostanie w  tyle na takiej od­
ległości, którą można będzie przy pomocy pożyczki 
wewnętrznej przezwyciężyć i. położyć w  ten sposób 
tamę. prasie drukarskiej.

Przed wyborami.
i
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Warszawa. (Teł. w.) 23 września. Do Sipuii: 
Korfanty, Grabski Stanisław, Dubanowicz, Chaciiiski, 
Balicka, Kucharski, Michalski. Pluciński, "Szeceko' 
Kowalewski, Wierzbicki, Seyda Z„ Dąbrowski, Giei- 
licz, Gąsiorowski. Załuska, Gościcki, Rudnicki, Sy­
kała, Trepka, Brzostowski, Holeksa, Kozicki Stani­
sław, Wierczak, Fudakowęki, Fojcik, Kubik, Kaleukie- 
wicz, Kozłowski, Paszkowski, Zajączkowsfci, Bator, 
Jasiukowicz, Konczewski, Bryła, Żółtowski A., Ru­
dnicki A., Lazarów icz, Żółtowski Ji„ Romocki, Szym­
borski, Sichoń, Pruszyńsiki, Gieysztor, Bresiewicz, 
Sipiński, Peretialkowioz, Sykulski, Gołszewski, Ma- 
ksysz, Rudlewski, Gogolewski, Ruszczyński, Czarne­
cki, Talasiewicz, Janczewski, Surzycki Niidcwski, 
Klaw^ęrowm, Dziedzic, Rudzyński. Szymański, Branie- 
wicz, Terech, Ruiewskj, Taezewska, Płóciennik, By- 

7 towski. Rymar, Zarzecki, Szulowski, Mencel, Brze­
ziński, Haydtłkiewicz, Grabski W ł„ Ożga, Bieńkow­
ski, Bimer, DoLroczyński i Swirski

Do Senatu: Trąmpczyński, Skirmunt, ks. Teodo­
ro wicz, Kiniorski, Nowodworski, Kasznica, Bromew- 
ski, Szarski, Jabłonowski, Szebeko józefa, Giogier. 
Szmólski, Prądzyński, Cieszkow7Ski, Długoborski, 
Siennicki, ks. Jan Albrecht, Hłasko. Szymański i 
Błażejewicz.

LISTA  D. U. P.

Wrarszaw7a. (FAT.) „Przegląd W ieczorny" dono­
si: Na liście Unji Naroaowo-Paristv owej (nr. 10) znai 
dują się nazwiska: Iwanowskiego, min. Jastrzęoskie- 
go, posłów; Stesłowicza, Baworowskitgo, min. Ma­
kowskiego, dr. Bogdaniego z Krakowa, mm. Darow- 
skiego, Cliodźki i innych.

Warszawa. (PAT). Jak się dowiaduje „Przegląd 
Wieczorny ‘ w  dniu 24 bm. odbędzie się w  Warsza­
wie Walny Zjazd P. S. L. „Wyzwolenie", który tna 
ustalić hasła wyborcze i zatwierdzić okręgową listę 
kandydatów na posłów do Sejmu i Senatu.

Żydowski robotniczy Komitet wyborczy na War­
szawę i Łódź zgłosił odrębną listę, którą otrzymała 
nr. 11

POMOC DLA INW ALIDÓW .

Warszawa. (Tek wł.) 233 września. Celem nie-
sienias kutecznei pomocy ciężko uszkodzonym inwa­
lidom wojennym (utrata zdolności zarobkowania po­
niżej 75 prc.) projektuje ministerstwo piacy i opiekł 
społecznej tworzenie dla tych Inwalidów specjalnych 
, Domów inwalidów", w których znaleźć oni mają 
pomieszkanie i całkowite utrzymanie. Koszt utrzyma­
nia tych inwalidów byłby pokrywany z rent inwa­
lidzkich i subwencyj, jakichby rząd udzielił.

Aż do utworzenia tych domów projektuje mini­
sterstwo umieścić najciężej uszkodzonych inwalidów 
w  scluoriskach, króre już istnieją. Projekt wymaga 
jeszcze uzgodnienia przez Min. Spr. Wojsk, i Min. 
Skarbu

Nadzieje te całkowicie wywróciła wyprawą ki- 
'owska. Nagłego skoku emisji na niebywałą dotąd 
sumę 28 miliardów w  ciągu paru miesięcy, nie był 
w  stanie nawet w  przybliżeniu wyrównać rozpo­
czynający zaledwie swój wzrost wpływ oodatkowy 
i w  ten sposób popadliśmy w  dzisiejsze błędne ko­
ło spadku marki i coraz intenzywniejszego drukowa­
nia, który sprowadza coraz intenzywniejszy spadek.

Miijardy wydane na wyprajyę kijowską obcią­
żyły budżet państwa podwójnie, materjał wojenny 
trzeba było sprawiać drugi raz, bo pierwszy pozo­
stawiono w  odwrocie. Naiazd idący w trop za tym 
odwrotem zniszczył poczynającą się organizacje pań­
stwową i gospodarczą, zmusił do wydawania kredy­
tów tam, skąd słusznie»$podziewano się wpływów.

Sprawa politycznej odpowiedzialności za wypra­
wę kijowską nie została u nas należycie postawiona. 
Czynniki, które tę wyprawę sprowokowały nie ma­
ją poczucia odpowiedzialności, opinia społeczeństwa 
jest zbyt mało wyrobiona, żeby mogła zachować nie­
zależny sąd i zażadać rachunku od winowajców7. 
Finansowe skutki romantycznej wyprawy i odpowie­
dzialność za nią teni mniej była należycie oceniona.

Czas skończyć z tern traktowaniem wojny jako 
dopustu Bożego, na który nikt niema wpływu. Dziś 
kiedy mamy przystąpić do wyboru nowego Sejmu 
należy tern pilniej analizować rolę faktorów za kuli­
sami rzekomych „dopustów" i tern ściślej ustalać od­
powiedzialność.

Sehn ustawodawczj' okazał się na punkcie fi­
nansowym bardzo mało płodnym. Czv można się 
temu dziwić, skoro w' Belwederze, mającym decy­
dujący na te Sejm wpływ, minister skarbu słyszał 
tylko niecierpliwa

—  Ach, Pan wiecznie tvlko z.tem i finansami....
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Sfrsnniafssp la ta ra s  wrzuca nie 
j  Bryla leez.. refiaWora jampplsfciega.

Otrzymujemy następujące pismo:
PrcZiCUnni Zarządu Okręgowego P. S. L. na 

Wschodnią Małópolskę na mocy jednomyślnej uchwa­
ły Zarządu Okręgowego zawiesiło w  prawach człon­
ka P. S. L. p. Dr. Włodzimierza Jampokkiego, re­
daktora „Kurjera Lwmwskiego” , za działalność na 
szkodę Stronnictwą, ujawmioną przez umieszczenie 
notatki Wj „Kurierze Lwowskim ', nr. 217, z dnia 23/9. 
pod tytułem „Sprawy p. Bryla” , tendencyjnej i nie 
odpowiadającej stanowi i zeczywistemu oraz przed­
stawiło; wiuosck Zarządowi Głównemu na wyklucze­
nie p. Jampolskiego ze Stronnictwa.

Zarząd Okręgowy P. S. L. na Wschodnia. ALdo- 
polskę. Prezes: 5nż. J. Pawłowski; Wice-pTe.V;s: 
Jędrzej Witos.

Precz z wolskiem! 
Niech żyje Piłsudski!

(Rekord p. Thugata),
„Myśl Narocio .va” pisze:
W  ostatnim numerze „Piasta” zamieszczono :iu- 

taekę demaskującą wprost potworną antypaństwową 
działalność bandy „W yzwolenia” i iej hersztów.

NotatKa nosi ty tul: „Prawdziwie oblicze rhugu- 
towców7, Braciom w Kongresówce (? ) pod roz­
wagą” . !

„Stronnictwo P- ihuguta, znane pod nazwą „W y 
zwolcnia”  nie poszło za wskazaniem chwil1, za tein. 
Czego się domaga każdy uświadomiony chłop polski, 
ńie idzie do wyborów z Piastowcami, ale przeci­
wnie, wypowiedziało Piastowrcom walkę Chcąc 
zyskać sobie icn glosy, wydali 'Ihugutowcy odczyw.; 
do nich, która sama mówi za siebie.

Odezwa ta brzmi;
„Chłopy, chcecie mieć samorząd, głosujcie na 

nas- Chcecie żeby tu nie było wojska polskiego, tyl­
ko wasza miejscowa rnircja —  glosuicie na nas. Tu 
jest wrasz kraj, tu nie rząd z Warszawy powinien 
rządzić —  tylko wy sami powinniście sobą rządzić 
Nie powinno stać nad wmszyrm karkami żadne w7oi- 
sko polskie — bo w y przecież jesteście chłopy ru­
skie i żadnej annji nie potrzebujecie, bo po co pła­
cić podatki na wmisko? Powinniście mieć własną 
milicj*,, któraby pilnowała wam porządku. Głosujcie 
na nas, lo nie będziecie tyle podatków płacić, co 
teraz, i ziemi będziecie mieli więcej. Przecież to iest 
w asza ziemia z dziada pradziada Was tu nit powin­
ni żadni koloniści najeżdżać. Nie puszczajcie do sie­
bie chłopów polskich. Głosujcie na nas, to wam -wy­
robimy, żeby tu żaden chłop, ani pan z Polski nie 
miał prawa morga waszej ziemi kupić” .

Tę odezwę wydali nie bolszewicy, wydali ja Thu 
gutowey, nazywający się też Polskiem stronnictwem 
ludowem do nich, ti. do Rusinów’ i Białorusinów', o- 
dczwa ta bowiem rozrzucona jest na Kresach Wscho 
dnieli (P. R. M. N.) Tyle „Piast” !

Tak. Tę odezwę wydali nie bolszewicy, ale gru­
pa demonstracyjnie oodana Belwederowi i podpisu­
jąca każdorazową.) egocentryczną politykę Naczelni­
ka Państw7a. Grupa ta obecnie zblokowała się na 
wybory z Putkowcami i zgłosiła swoją listę paristwm 
w ą Kandydatów (nr. 3).

Z listy tei kandydują pp. b. m.: Bartek adw. 
Śmiarowski, red, Skwarczyński, Stolarski, Woż:uck:, 
Malinowski, Putek i Poniatowami do sejmu, do sena  ̂
tu: b. m. Ossowski, Hiycio Śliwiński, Kosmowski 
i dr. Motz.

Ilipoio Śliwiński senatoreml
A Weiss pod kluczem1 (a, n.)

mmii w i i M Miiiiwinni wmTTir1 m t t  iw iimiu  t    ---

Zjazd lekarzy.
Licznie zjechali lekarze na kursa uzimełmniace. 

urządzone p i  zez Wydział lekarski naszego Uniwcr-' 
sytetu. Licznie zjechali ze wszystkich dzielnic Rblłfci, 
z- Kresów,- zachodnich, północnych i w'schodnidi. me 
brak też i przedstawicieli centrum naszego państwa. 
Jakkolwiek icit to uroczystością wewnętrzną Uni­
wersytetu, to jednak możemy zapewnić uczestniku 
że przyjazd ich radosne uczucia wywohne w scrcacn 
mieszkańców' Lwowa, Jakkolwiek zajęci praćą, nie­
wątpliwie będą mogli uczestnicy przekonać się o 
polskości Lwowa i niezłomnej woli nalcżema niepo­
dzielnie do jedne) zjednoczonej Polski.

Urządzenie tyfeii kursów7, to widka zasuiga na­
szego Wydziału lekarskiego, żc doprowadzi! d/itlo
7. takim skutkitm do końca wtedy, Kiedy urządzenie 
kursów7 w innem miejscu, o ile wiemy, nie udało się

Lwów, który w7skaza! kierunek polityki poLkic;. 
który zrobił największy w ysiŁk w organizacji han­
dlu polskiego, wskazuje też drogę nauce polskim.

Od przedwczoraj zmienił się wygląd sal wykła­
dowych, zamiast młodych i młodziutkich adeptów 
sztuki lekarskiej, w  audytoriach zasiedli poważni 
przedstawiciele medycyny z dorobkiem długoletnie; 
praktyki lekarskiej. Szlemy życzenia,'by ta dziesię­
ciodniowa praca wspólna profesorów i uczestników7 
kursu wydała nailepsz.e wyniki

Zacieśnienie sfoa-anhća tadicsjycli 
Poiską s?fesc&ptfawacją.

Przed kilku dniami odbyłą się w e l.wowle kon­
ferencja reprezentantów Targu poznańskiego, Pra­
skiego i Targów7 Wschodnich na której obradowano 

1 nad spray/ą wzajemnego honorowego zastępstwa i 
w spółpracy wszystkich tych trzech 'I argów na 
przyszłość. Przy tej sposobności rejirezentant Tar­
gów7 praskich wyraził przekonanie,'że-przy łntenzyw 
nej w7spóinej pracy, jakoteż odpowiedniem wyzna- 

j czanm terminów poszczególnych Targów, możliweir. 
będzie uzyskać czynne zainteresowanie tychsamych 
wystawców i odbiorcovy we wszystkich trzech przed 
scęwzięciaeh. Przyczyni się to niezmiernie do ozj - 
wieiua stosunków • handlowych między Polską a 
Czechosłowacją, gdzie Targi praskie piąte z rzędu 
byłj wielkim sukcesem mimo kryzysu gospodarcze- 

1 go. Około 2300 wystawców, którzy rozłożyli swe 
j eksponaty na przestrzeni 20.100 nr znalazło licznych 
‘̂ odbiorców wśród kupców uawrnt z najodleglejszych 

krańców7 świata. Wielkie zainteresowanie zwńedzają- 
cych budziły 4 wielkie sale operacyjne, które były 
urządzone i wyposażone wszystkiemi najnowszemi 

j przyrządami chirurgicztiemi, pod protektoratem Mi- 
i nisterstwą zdrowia publicznego. Między wystawcami 

znajdowała się też Rosja sowiecka.
Celem rozszerzenia zakresu działania za grani­

cę urząd zuy Targi praskie w różnych państwmeh sta­
łe wystawy wzorów przemysłu czechosłowackiego 
i tak: w Soiji przez „Progres” Bułgarskie Akc, T om. 
łlandl. i Belgradzie przez Bank kruszew7acki, a obec­
nie są w tonu pertraktacje w sprawie urządzenia 
stałej wystawy wzorów w  Warszawie pr/ez Polsko- 
czechosłowackie Tow. handlowe a także we Lw o­
wie,

Celem ożywienia międzynarodowych stosunków 
handlowymi, urządzono w  tym roku na wiosnę w  Pra 

| dze ankietę handlową jugosłowiańsko-czechoslowa- 
cką, w  jesieni zaś ankietę rumuńsko-czechosłowacką 
a na rok przyszły planowaną jest ankieta polsko- 
czechosłowacka, której celem jest poruszenie w szy­
stkich spraw--, tyczących się'handlu i przemysłu i 
usunięcie przeszkód tamującymi eksport. Ankiety 
te Przygotowują dokładny materiał z wszystkich 
dzieuzin przemysłu i handlu ł przedkładają go rzą­
dom dotymzących państw7 i w  ten sposób w znacznej 
mierze przyczyniają sie do uregulowania problemów 
gospodarstwa narodowego.

Przyszły wiosenny Targ praski, na który dotycit 
czas zgłosiło się już 1410 wystawców7 odbędzie się 
od dnia 12.— 20 marca 1923, a wszelkich informacji 
udzielają bezpłatnie czechosłowackie konsulaty, oraz 
zastępca Targów p. Karol Fischer. Warszawa, ul 
Mazowiecka 10' p. L. Fcigl, Lwów, ul. Reja S, jako­
też Biuro Targów7 w7 Pradze I. Ratusz staromiejski.

N A D E S Ł A N E .
-Za rubrykę tę redakcja nie bierze odpc wiedzialności.
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LWÓW -  ul. TARNOWSKIEGO 15. Zgłoszeniu o i  4-5.

Podział Lwowa 
mobwody glosowania.

We1 wczorajszym numerze naszego pisma umie­
ściliśmy wykaz lokali, mieszczących komisie głoso­
wania i rekla nacyjne w poszczególnych oowodaclu

Dziś poda',.my podział mutsft na obwody:

ULICE l PLACE OD A DO L.

Ul. Adams .va należy do obwodu 37, Akademiaca 
5, pl. Akadertueki 5, Alembeków 46. Anczewskich 12, 
sw. Anny 43, a. Antoniego 64, Arciszewskiego 43, 
Asnyka 72.

Badcuich 26, Na Baikaca 1U, Balonowa 55, JBan- 
durskiego 12, barska 34, Baiot ego 5, Beisera 61, Be­
ma 41, pl. Berna 41. Benedyktyńska 61, pl. henedyk- 
tyns") 61, Berka Joselowicza 46, pl. Bernardyński
- wyją.kiem nr. 5 i- i —  5, pl. Bernaicynsn nr. 5 i 7

66. Bernsteina (nr. nieparzyste) 43, bernsteina 
(nr parzyste) 44, Jiaiohorska 32, Bielosko 21, Bie- 
iowskiego o, i i. Bilezewskicgo 2p, Bilińskich (z w y­
jątkiem nr. Lu . 1, 70 i 72' -  2S, Bilińskich (nr. 19, 2 1 . 
/0 i 72) — i , Blacharska g, Na Błonie 34. Błonic 
Janowskie 32, Buczków okiego 39, Bodnarówl a 17, 
Bogdanó"7ka 32, Bogusławskiego S, Bojowa 57, Bo- 
iuiów 1, Boiii.ratrów 67, i Joznicza 51, Braiero.wśka 3ls 
Brajćrowska boczna .30, Boularda 5, Borkowskich 12,

Ccbulna 51. Cechow7a 47, Cctuerowska 69, Chmie 
lowskiego 7, Chocimska 36, Chodkiewicza 11 . Cho­
dorowskiego 3, Cliorążwzyzay 6, whrzaucycskiej 6, 
Cicha 6, Ctowa 66, p l Cłowy 66, Ccbulna 51. Cytadeli
7, Czachowskiego 35, Czackiego ,G Czai..ec.k;i.egr 
(nr; nieparzyste) 3, Czarneckiego (nr parzysG) 64, 
Częstochowska 40.

Dąbi owakiego 17, pl. Dąbruwnskicgo o, Daui!ow7i- 
czów 12, Pod Dębem 47, Dekerta 38, Dekerla boczna 
35, Długosza 19, Dobrzańskiego 69, Domaga!ew iczów 
72, Domiiukanska 3, ul Dominikański 3, Domsa 26. 
pl. ś\v. Ducha 2, Dulęoiank' 23, Doiazdow7a 28. Dwer- 
ttickiego 18, Działyńskich 28.

Pasaż Kellerów 29, Franciszkańska 64, Iredry 5. 
Friedrichów 6, Furmańska 29.

Na Gabryeiówce 57, Gazowa 47, Gęsia 49, Gdań­
ska 17, Gipsowa 12, Gliniańska 66, Głęboka 9. Głowa­
ckiego 38, Głowińskiego 68, Gotąoa 67, pl. Goluchow- 
skich 49, Gosiewskiego 72, Gródecka (od nr. 2 do 5S)
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Stopiećdziesiat lat temu -  a dziś.
Dziś, gdy się ważą. losy Wschodniej Małopolski 

5 naszego grodu, nie od rzeczy będzie wspomnieć o 
Jeanem z najważniejszych w  ich dziejach zdarzeniu.

Tem więcej zaś godzi się to uczynić, że jak w ów ­
czas, przed stiypięćdziesięciu laty, * społeczeństwo 
polsKie tego kraju, a szczególnie ludność miasta 
Lwowa, przechoazuy najcięższe chwile rozterki du­
chowej, między miłością Ojczyzny i wiernością zło­
żonej Jej, na imię króla przysięgi, | brutalną prze­
mocą zaborczej Austrji, tak i obecnie, troska o jej 
'o s y , obawa o przyszłość tego  kraju i grodu i icli 
rzeczyw is tą  przynależność do Polski, zajmuje wszy­
stkie umysły i trzyma w najwyższem naprężeniu.

Dobrze zaś jest wiedzieć o tem. jak się Lwów 
zachował wówczas, nietylko dla zwykłej ciekawości, 
lecz dla nauki i przykładu.

Dnia 15 w rześn ia 1772 r. po opuszczeniu rmucta 
przez wojska rosyjskie, wkroczyły do niego wojska 
austriackie, pod dowództwem generaia Hadika Na­
stępnego dnia opuści} miasto szczupły, bo zaledwie 
50 ludzi liczący oddział wojska koronnego. Faktycz­
nie zatem, z dniem tym znalazł się Lwów poć pano­
waniem austrjack.em.

Ówczesny stan jego był najoplakauszy, jard 
można sobie wyobrazić Nie był to już silny gród 
warowny7, o który przez setki lat rozbijała się ia'a 
turecka i kozacka i który własną dzielnością i ofiar­
nością zasłużył sobie na miano przedmurza Polski.

Mury obronne, nadwątlone wiekiem, w  gruz się 
rypały, a arsenał miejski, mieścił w  sonie zaledwie 
kilkanaście dział starych, niektóre, jeszcze z roku 
1630 pochodzące i 50 gariaczów, wszystko zepsute, 
nie do użvcia...

I nie była to dumna meti opolia handlu ze wscho­
dem. skupiająca w  sobie tegoż nici, nłyszrząca prze­
pychem i bogactwem egzotycznych krajów, do któ­
rej i obcy i swoi tak chętnie zjeżdżali.

Przepyszne s ty low e  kamienice, siedziby pa try- 
c juszy lw ow skich  i ltiożnow ładców , przem ien iły  się 
w rudery i coraz częście j ustępow ały m iejsca b ied­
nym dom kom  i Kamieniczkom, a bogate sk lepy m ie­
szczące w  sobie n iezliczone bogactw a, ubogim kra- 

mikom.
Odcięcie od handlu ze wschodem, wynik dłu­

goletnich wojen i wewnętrznych przewrotów z jed­
nej strony, napływy zaś żydostwa z drugiej, zdławiły 
jego światowy handel, i najbogatsze w Polsce mie­
szczaństwo, przemieniły w  ubogich „łyków ...

I nie by ło  to już iedno z  um ysłow ych  źrócie 
Polski, skąd w ychodzili sławni na całą Po lskę ucze- 
tu, artyści, poeci i pisarze, siedziba kahmacha. ko­
lebka S zyrnonow iczów  i Z im orow iczów . ] nad tem  
m iastem  zaw isł mrok ośw iaty7, podobnie jak i w  ca­

łej Polsce...
Tylko iedno mu pozostało, mezmożone, nieosta- 

bione i niezachwiane, a świecące jak najcudniejszy 
klejnot na szacie nędzarza, jakim się żadne miasto w 
Polsce memoze poszczycić!

A  tem jest: Gorąca miłość Ojczyzny i żarliwe 
pragnienie pozostania przy niej.

Gdv>i więc dnia 1 października, gen. Halik w e­
zwawszy do siebie miejskich konsulów, zaża< ał od 
nich, aby uroczyście „introdukowali" hr. Pergena, 
pierwszego namiestnika austriackiego do kat udry, 
gdzie nnala się odbyć uroczystuść na znak objęcia 
władztwa nad tą częścią Polski, „wszystkie stany 
unanimiter" —c jak głosi uchwała miejska z  dnia 2 
października — postanowiły odmówić temu _ we­
zwaniu i wystosowały do niego memoriał, w  którym 
odmowę tę uzasadniają przysięgą złożoną królowi 
polskiemu, od której ich rukt, tylko on zdolny jest 
zwolnić.

I na powtórne — dnia następnego — wezwanie, 
dano taką samą odpow iedż.

W dząc, żc oporu tego niezlarme. chwycił się 
hr. Pcrgen podstępu i zapewnił stanowczo > e j to pe- 
ctore) „że ten akt. ani liomagium, ani żadnej przy­
sięgi nieznaczy “ .

Unewnione w ten sposób, gdy w razie dalszego 
oporu zagrożono mu „surowem, jak na ni-iprzyjacio; 
karaniem", ustąpiło miasto i wzięło udział w  uro­
czystości, odmawiając jednak stanowczo irzylucit 
na ratuszu i na furtach mias'a uniwersału M rji '1 i- 
resy o objęciu kraju przez AustUę, którą to czyn­
ność musieli spełnić żo merze.

Zarazem, wysłało miasto do Warszawy mora- 
w iedliwionie swego udziału w uroczystości, pisząc, 
że pozbawione rady7, musiało uledz przemocy. 7e 
jednak „nic nie zdoła7 osłabić jego stałości w  dotrzy­
maniu nienagannej wierność względem Najjaśniej­
szego Króla Polski..“

2s słowa te niebyły czczym frazesem, świad­
czy późniejsze zachowanie się miasta.

Mimo kilkakrotnych wezwań hr. Pergena d 
złożenia przysięgi wierności, za Każ . m razem ud- 
mawiało jej miasto, a ten protest swój. uchwaliło 
„his jn actis ingrossować, zostaw ująć oaimątke vo~ 
stertati, względem dochowania wiary swemu Mo- 
i ł r t »  KrdiOW" Olski“

I

1 Lecz król polski ...zapłakał tylko i milczał, a z 
| nim, milczała i Polska!...

Nikt nie wspomógł choćby w dyplomatycznej 
drodze wiernego miasta w  jego walce o przynależ­
ność do Polski

Jedne po drugich urzędy i sejmiki poadawmły 
się -woli zaborcy, składając przysięgę wierności, rt'$ 
wrreszcie i Lw'ów musiał ustąpić.

Ody więc onia 7 stycznia 1773 hr Pergen przy­
słał ponowne surowe pasmo z wezwaniem, aby poa 
konsekwencją złozema z urzędu i narażenia się ,.na 
jeszcze gorsze kary", do dni trzech odesłano mu pod 
pisaną rotę przysięgi, „Ordines (słany) miasta, uni­
kając jakowej dla miasta złej konsekwencji, zwa­
żając oraz, że wszystkie osoby sądowe, tak ziem­
skie jak i grodzkie, lwowskie i okoliczne, juramenta 
swoje podpisały, super juste Judieanduum couclu 
serunt, aby i Miasto swe juramenta poaało..." Tak 
to, stwleidzaj-ic w protokole, że ustępuje tylko pod 
naciskiem przemocy i wfcfew sw7emu przekonaniu i 
woli, poddał siz Lwmw, ostatni z  całego kiaju, za­
borcy i w7szedł już prawnie w  skład państwa au­
striackiego, jako stolica tego kraju, ocinzezonego 
równocześnie nowem mianem Galicji.

Tak było przed stupięćdziesięciu laty...
A dziś?...

Ae słuszną chlubą i dumą, może przyznać sobie j 
Lwów, że tak afugie jarzmo niewoli, zaczętej szal- [ 
bierczym poastępem hr. Pergena, a zakończonej in- •

„Ród leśnych ludzi ma przoaków we wszystkimi 
w iekach i tradycję w7e wszystkich szczepach ludz­
kości: boć me ród to ciała, lecz duszy —  nie rod la­
su mieszkańców, lecz lasu miłośników, przyrody 
czcicieli.

„Z  rodu tego bj ł poeta, co w  llelladZiC wyśpie­
wa! myt Pana i Faunów7, i ten co stwoizyl Baldura 

i w Skandynawii, i ten ich krewniak duszny, co w- ob­
chód religijny Arion dał Kupalną noc ^zarowną. 
1 patrona swego ow rod ma. gdy ludzkość weszła w 
Pana Jezusowe szeregi.

„Icli anszę miał, z ich rodu był słońca miłośnik 
i śpiewak, ptasząt 1 ryb .kaznodzieja, Wteelkiego 
stworzenia przyjaciel Seraficki Święty Franciszek .

Taką genealogię „leśnych ludzi" wywodzi Rod: e 
wiczówna w  przepięknej swej powueści „Lato lć- 
snych ludzi . Ale w  rodowodzie tytn pominęła jedne 
go z najwdzięczniejszych ich przedstawicieli wr staro 
żytności, autora „Ptaków7".

Bo nikt może pized Arystotanesem aie miaMak 
wnikliwego i subtelnego odczucia natury jak ou. >.h. 
ba jeden Homer, co w  swych puiówuamarh opiewał

„...otaków przcliczne gromady skrzydlate,
„Gęsi czy też źórawi czy długoszyjnych łabędzi 
„Co na błoniu Azyiskicm, dokoła nurtów Kafetru 
„Tara i sam polatuią* trzepocąc dumnie skrzydłami 
albo
„...gęste a nieprzeliczone much roie brzęczących, , 
„Które gonią po stajni, co by dla wszelkiego jest pełna, 
Piękną por? wiosmmą, gdy mleko ścieka do szkop-

LKÓW..."

Aie te obrazy natury u Homera są t y ł ^  przy­
godne, podobnie jak pr'zyg7oduy jcsf cudny opis krai- 
ubrazu attyckiego w chórze z Solokles w7ego „Edj - 
pa w Kolonie", lub we „Fajdrosie" Platona, gazie 
Sokrates bosemi nogami stąpa w chłodnych wodach 
llissu Wszak nie były to ieszeze aleksand -yjskie cza 
sy J©okryta i innych sielankopisarzy, którzy do li­
tworów swych wprowadzają przyrodę nietylko iako 
tło, lecz każą jej także odgrywać ważną rolę w ak­
cji. A jednak to samo mamy7 Już w Afysfofaneso- 
wycli „Ptakach".

„Jest rzeczą naprawdę dziwną —  powiada prof. 
•Witkowski w7 sw7ym w7stępie, —  skaJ Arys . nes, 
ten bogaty elegant stolicy, czujący sic doorze tylko 
ua bruku wielkomiejskim i w salonach, tal g ęboko 
odczuwa czar nól i lasów, skjd przede w7sz\stkiem 
tuk zna przyrodę... Chyba na rozkosznej wyspie Egi 
nic, .gdzie ojciec iego miał posiadłość spędzaj s >c~ 
iiy wśród zielem pól i cifcw’ lasów. ian' to pewnie 
rozłożony w cieniu dizowa, .upatrywał s *  »  
letni w białe, pierzaste ci-murki na nieb®, -<tóre tak 
niofe‘6Wianie opisał w  C-huiiTruch •••

1 tam to może stykał śpiew tego dudka, ctórc- 
go w7 komcdji swej mianulc królem prako.c, i kt-oty 
tat w7 niej zwolnic mne Ptaki na wlec;

Do mnie, skrzydlata drużbo pól Kniei,
Niszcząca hojne siewy chłopskich tnw;
Przemnoga chmaro, źrzałc łuszcząca jęczmienie,
Do mnie dzićbaczc ziarn!
Chyżo fruwające.
Słodko świegocące.
Co w7 bruzdach ról nioznuźeme 
Wokół skib pląsacie dzwoniąc swoje pienie 
Swói świegotny7 gwar:
Tłjo tiio tijo tijo tijo tljo tho tiiol

scen izow anym  przez naczelna kom endę austriacką 
i dwrorskie sfery7, zamachem ukraińskim w7 listopadzie 
1918, niezdemorahzowmło go, niezłam alo w7 nim du­
cha i nieosłabiło przekazanego sobie, ow ym  w ieko­
pom nym  aktem  p ierw szego  protestu p rzeas !aw i- 
cie lstw a miasta, uczucia w ierności ala P oIsk I!

Żywo tkwja nam w  pamięci te straszne czasy 
lat 1918, 1919 i 1920.

Pozostawione w7 począ+kach własnym siłom, a 
niedostatecznie później wspomagane, często lekce­
ważone i nierozumiane przez sfery rządzące miasto. 
wszystKo co miało najlepszego i najdrożsego. po­
święciło dla Polski, piacąc izeką krwi za pierwsze 
zaraz chwile swej wolności, a żąda0ąc w  zamian tyl­
ko,' by je ona, a z niemi i cały kraj którego jest sto­
licą, uznała za swoje własne, i na równych z irrnc- 
nr. prawach, dziecko...

Orężne walka juz zakończona zwy7cięzko, a 
zasługa tego zwycięzstwa, nie w7 najmniejsze) chy­
ba mierze przyąmdia naszemu miastu!

Jej miejsce natomiast zajęła walka polityczna, 
a cnoc bezkrwawa, to równie ciężka i Widne. Teraz 
właśnie nadszedł czas, w  którym ważą się iej losy. 
a terenem jej’ jest nie Pan7ż, Londyn, c zy  Genewa, 
lecz Sejm warszawski..

Z zapartym oaaecnem oczekuje Lwów- i krai 
cały wyniku tej walki, cd którego zależa daisze ich 
losy. Wł. Orobklewicz.

I wy, które’ buszuiecie po ogrodach,
Oazie bluszczowe* gąszczy splot.
Co wśród gór żerujecie, po oliwkach i jagodach, 
Posłuchajcie mej pieśni i do mnie tu w  lot:
Trjoto trioto toto-bnx! itd.

Taka jest ta komedia, cała rozbrzmiewająca 
ś\\ lcgotcm ptaków, cala przepojona wonią lasu. A jei 
bouaterowie, Radzidrnh i Dobromyśl, to prawdziwi 
„leśni ludzie" z krwi i .kości. Którym obrzydł miejski 
zadpcfi Aten, ich nieznośna, ciężka atmosfera, gazie 
człowiek ma uszy pełne wieści o klęsKach i proce­
sach, penie intryg, oszczerstw i dokuczliwych plo- 
fc. Uciekają więc w  głębie leśne a potem hen, w 
pode. Juczne przestworza, gdzie wraz z rzesza pta­
sią zbudują miasto Chmuro-kukułków...

•
I Arystoiancs, „leśny7 człowiek", zmęczony mia­

stem i polityką, chciał uciec ze swymi bohaterami w 
kraj fantazji —  przynajmniei w  marzeniu poetyckiem 
Taki jes* jedyna i wyłączna „tendencja" 'ego kome­
dii, skoro już przyzwyczailiśmy się we wszystkich 
tworach natchnienia polować na „tendencję". Foli- 
ryki ani śladu — choć przesiąknięte nią były wszyst­
kie dotychczasowe Sztuki Arystofanesa. W brew do­
syć rGzpowszectinionemu mniemaniu, nie widzę w' 
„Ptakach" saty7ry, skierowane! przeciw wyprawie sy 
cylikkiej i awanturniczej proiektomanji oolityików a- 
teńskich. Z równie daremnym trudem musielibyśmy 
się doszukiwać dzisiaj w  którejś z komedji, powsta­
łych po r. 1920, satyry na... wyprawę Jdlowską Nie­
tylko nie wyszydza ńrystofanes AlKibiadesa i innych 
autorów ekspedycji sycylijskiej, ale wogóie nie wpro 
waćza prawie tonu satrrycznegc.

„Leśny" charakter Ptaków odczul doskonaie dó- 
macz :ch, Józef Jedlicz. Powiedzmy odrazu, żc pra­
ca jego należy do najlepszych przekładów polskioh 
z literatury starożytnej. Słusznie też stoi na czele 
biblioteki przekładów z piśmiennictwa greckiego i 
izymskiego pod nazwą „Pan", którą entuzjastycznie 
powitał na łamach „Kuriera Poznańskiego" redaktor 
jej, P- Jan Parandowski. Jedlicz daje to w szystko, 
czego żądamy7 od tłómaczenia: z  drobiazgową ścisło­
ści? filologiczną łączy natchnienie poetyckie, które 
prowadzi go śladami fantazji twórcy greckiego. Ale 
przedewszystkiem rozumie i odtwarza „ethos" helleń 
skiei duszy Ai ystofanesa, który wybił niezatarte pię­
tno na jego dziele

Doskouałem przygotowaniem do lektury7 „Pta­
ków7" jest w7stęp pióra prof. dr Stanisława Witkow­
skiego Niezmiernie oryginalnie pomynśiany, odbiega 
szczęśliwie od tego rodzaju przedmów, zaczynają­
cych się nieodmiennie od życiorysu omawianego au- 
toia. Prof. W., wprowadzając na początku czytelni­
ka do teatru ateńskiego na przedstawienie „Ptaków" 
odrazu zaznajamia go znakomicie z calem kultural- 
nem miheu, w7 jakiem rozgrywała się komedia. Po ­
dobnie i reszta wstępu, od charakterystyki utworu az 
do szczegółów historyczno-literackich, woma od 
wszelkich oschłości, przykuwa uwagę i ciekawość. 
Nie mógł JedlLz uczynić lepszego wybo-u, jak u- 
pras2a.i?c o napisanie przedmowy prof. W., jednego 
z najwybitniejszych hellenistów dzisiejszych —  nie­
tylko polskich.

Dobrze zasługują się około kultury nas/D ikie 
książki, idk ta, prowadzące duszę polsk? dc jej 
źródła cywilizacyjnego, bijącego w  starożytnej ure7 
„  Dr. Ignacy Wieniewski.

„ L e ś j ? y  c z l o w f o k * 6 z  i C e l l a d y .

{Ary*śtofanes. Ptaki, orzeł. Józei Jedlicz, wstęp napisał Stan. Witkowski, Lwów7 1922).
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P e n s jo n a t  .P O Ł O N IN .1 Batorego 34, po­
koje z calem utrzymaniem n3139

l / tS ie n l& S d l
L w i  w, 23 września

T E A T R  W IE LK I.
.Niedz.elć. 24 września o g. 7'30 „Żydów ka". 
Po iiedzia tek  '5  września o g. 7 30 „W esele Fo< s a".

T E A T R  N OW OŚCI.
N iedziela 24 wnześnia o g 7'30 „M anewry jesienne" 
Poniedziałek 25 września o  g. 7 30 „Sybilla“ .

T E A T ”  M \ŁY.
Niedziela 24 września og. 7 30 „Sprawa Kaisera11. 
Poniedziałek 25 września o g. 730 „M orphium “ .

Apollo. Dziś „Lkko nyśina" dramat życiow y w 6 akt.

Sala Tctwarzystw^ M uzycznego .  W e w iórek 26 
Koncert uczniów i uczenie prof. Józeia Cetnera. Ib  £7

— t  Sp. Warta /  Szymanowskich RozwacV>\vska. 
Onegdaj zmarła we Lwowie Marja z Szymanowskich 
Rozwadowska, znana z wielkich zalet serca i umysłu
marona, matka prof. dr. Jana Rozwadowskiego yre-

#
zesa Zarządu dzielnicowego Związku Ludowo-Nuio- 
'd owego Dotkniętemu tą bolesną strafcą wielkiemu 
obywatelowi, jednemu /, naioliższych współpracowni­
ków Romana Dmowskiego w  dziele odbudowy pań­
stwa Polskiego —  składa redakcja naszego pisma 
wyrazy najgłębszego współczucia. Pogrzeb śp. Ma- 
rji Rozwadowskiej' odbędzie się dzisiaj w  nied/.ielę 
o godz. 4 popołudniu z domu żałoby' przy ul. Issuko- 
w icza 6, na cmentarz Łyczako wskt,

— Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.
P. Jerzy Biuiainie, znany publicysta tiancuski, wielki 
przyjaciel PoKki, znakomity mówca, w'yglosi we w tp 
rek, 26 bm., o godz. 6 wieczorem wr Głównym guiu- 
chu Urmvers> ictu .lajia Kazimierza (gmach posejmo- 
w y) prelekcję p. t. ,,Voyage aux pays de la Pclite 
Eritcnte". Wstęp-200 mk.. dla młodzież.* akademickie! 
100 mk. Bilety sprzedawać się będzie przy wejściu. 
Dochód przeznacza się na fundusz zapomogowy mlo- 
d;-Lży univvers\ teckicj.

Otwarcie Salonu *esiennego fcnv. S2tuk Pi<- 
knyeh nas tąp i  w  niedzielę, 24 bm . o godz. 11 rano  
w  P a ła c u  Sztulti ita P lacu  T a r g ó w  W schodn ich .  A by 
um ożliw ić  n a leż y te  zapoznan ie  się sze rsze j  publiczno-

LI5TY POZNAŃSKIE

0 m i fs ta  s;ę przekonać M tó if
Poznań, we wrześniu.

Nie wiem, co sobie pomyślj Czytelnicy o auto­
rze, który serjędlistów z czwarlej stolicy Polski ztŁ 
ezyna artykutem pachnącym na dziesięć kroków' 
wszystkiemi haiłcwiŚni (main tu na myśli śwoelnc 
nalew ki poznańskie, nie paskudne warszawskie Na­
lewki), nie mniej jednak. chcąc uczciwie zarejestro­
wać to, co .się rzuca w oczy lwowianina w  w  Pozna­
niu, muszę zacząć od tej strony życia zbiorowego 
Wielkopolski, jaką stanowi p r z e m y s ł  wódczany. Hon- 
ny soit cmi ma! y pc-nse! Nie chcę, by mnie posądzo­
no o żarty i dlatego nie powiadam, choć mógłbym, 
że dla zbratania dzielnic i zatarcia prowincjonalnych 
nnlagonizmow wódka ma większe znaczenie, niż ja­
kikolwiek inny kit moralny. Jako smakosz jednak a 
przytem inko człek ceniący sprawiedliwość, muszę 
przyznać, że -wychów any na lwowskiej opinii o al­
koholowych fabrykatach w Poznaniu, byłem rozko­
sznie rozczarowany wódkami, które mi tu podawa-, 
h o , a które w s w o im  patriotyzmie lokalnym koimcz 
nic obciąłem uważać za produkt lwowski.

Stato się to nawet przyczyną pysznego i iepo- 
rozLimienia, które kosztowało mnie parv kolejek abvy 
koty tiki. Po jakimś komersie znaleźliśmy się miano­
wicie w jednym z pierwszorzędnych lokali w towa­
rzystwie kilkunastu osób. w ozem połowę nami.iiej 
poznałem ledwie przed godziną. Przy czarnej, nawie, 
jak to często bywa w' Polsce wśród ludzi z różnych 
zaborów' pochodzących, zaczęta się dyskusja fia te­
mat naszych dzielnicowych Walorów. Krolewiacy 
chwalili swoje ąszcrokie horyzonty" i dobroby t, \v*el 
.kopolaaie swą solidarność i skrupulatność, my ,.Ga­
lileusze" zaś ehefpiliśmy się swe® wykształceniem
1 rozbudz-onem oddawna życiem kiiluiralucin. Każdy 
wychwalał przemysł i bogactwo swej ściślejszej oj­
czyzny, a że właśnie popijaliśmy' iakiś kapitalny' po­
marańczowy likier, więc zdawało mi się, że mam 
w  ręku najlepszy dowód na poparcie swych twier­
dzeń i zawołałem;

— Panowie! Zaaje mi się, ż,e'najlepszym dowo­
dem wTŻszości Małopolski nad Poz.nanskiem, jest 
choćby to, że oto tu na waszych śmieciach cZfittate-
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ści z dziełami artystów^'krakowskich i warszawskich, 
które nadesłano na; wy stawę na Targach, a którei 
z powodu krótkiego jej irwauia i niepogody wiele 
osób nic rniaio sposobności zwiedzać. —  wystawicmo 
prace te powtórnie w Salonie, odpowiednio rozmie­
szczone, na Co pozwala obszerny- lokal. Na resztę 
wystawy' składaj,"; się prace artystów lwowskich i in. 
oraz wystana zbiorowm artysty -malarza Artura Kla­
ra. Salon otwarty codziennie od 11 rano do 5 popod; 
wstęp w dniu otwmrcia 300 mk.. w dnie następne 
200 mk., -dla mlodziczy szkół średnich pofośra, zaś dla 
wycieczek zbiorowy cii po 50 mk. od oSbUy.

Równocześnie lokalu przy ul. Dzieduszyckich 
1. 1 trwa wystawa zbiorowa urtysiy-malarza Romu­
alda Siuots.kiego ofńz wystawa karykatur artysty- 
malarzp Kazimierza K,,st\nowucza, obejmujących 
znane osobistości ze świata politycznego i wcisko­
wego.

— MhuBież lechnicka bez dachu naa głową. Wła- 
suemi rękoma wznoszoiiy przez techników 11. Dom 
mający7 pomieścić w przyszłości setki bezdomnych 
studentów zarysowuje się dziś dopiero, w  ogólnych 
kształtach. Tymczasem ogól niezamożnej młodzieży' 
technickiei,..bez dai lin nad głową z  żalem opuszcza 
musi mury ■ Poliicchipki Lwowa, nie inogąt znaleźć 
najskromniejszego na" et przytułku. W e Lwowie 
niema miejsca dla kształcącego się studenta, który 
niedawno jeszcze iego mury własną piersią zasłaniał 
przed wrogą napaścią. W imieniu tych bezdomnych 
studentów' zw racamy się do lwowskiego społeczeń­
stwa, aby przyazm ini z rychłą i ofiarną pomocą. W  
każdem większem pomieszkaniu znajdzie się chyba 
skromny przytułek- c’a jednego technika. Zgłoszenia 
ofiarowanych pomicszTz-u i rzy uuije Bratnia Pomoc 
Politechniki Lwowskiej (ginach główny) codziennie 
od godz,* 6—7 wieczorem.

—  Z pobytu gospodferezej misji szwajcarskiej we 
Lwowie. (josprKlarcza misja szwajcarska, opuszcza­
ją^ Malopolskę wysłt ta następujące podziękowanie 
na ręce Prcz. Izby handlowej i iTzemyslowej: „Przed 
opuszczeniom Małopolsko czujemy się w  obowiązku 
oprócz, serdecznej podzięki za niezwykłą gościnność 
wyrazić Wam ■'hasz podziw diu Waszego kradu. Zc 
zdumieniem poznaliśmy ./rgauizaeję Waszego boga­
tego i obiecującego prtemj siu i handlu. Ze szczerą 
radością stwierdziliśmy, że kraj Wasz, mimo czę­
stych i ciężkich przejść > godną podziwu szybkością 
dźwignął się w tak krótkim czasie, a to dzięki od- 
porr.H;śei i energii Waszej ludności. Żywimy liicpłon- 
tią nadz.cjy, że nasze węajumie stosunki będą coraz 
to żywsze i serdeczniejsze, a zapewniam lL.nów w 
glębokieiii przekonaniu, żc naszej strony uczynimy 
wszystko, co tylko będzie leżało w  naszej mocy, 
ażeby len cel osiągnąć. Z praw dziwem poważaniem 
Szwajcarska Misja Gospodarcza. Ed. Bous-Jegher 
Zurych, Kar] Jean Burnens Lozanna, Ad. Cassanl 
Berno, J. Dcgen Berno, R. de Gmitard Vevey, dr.
Rud. Lich Berno, dr. 1. Moss, prof. Politechniki w

  ' *------

cic gości   czetn? lw 'oWskicmi nalew'kąmi, iak po­
znaję po drebomyrii smaku lej właśnie, którą piiemy.

— LwoVvskicini? Czy jest pan pewmy?
— Ho, hol —  bniąicm dalej z miną znawcy i tu­

petem człowieka podpitego. Nic zechcęcie chyba pa­
nowie twierdzić, zc tego* rodzaju pyszności wyrabia 
Poznań.

_  A gdybyśmy się na to ośmielili2 —  zapytał 
jęden z obecnych, na którego od początku naszej al- 
koholicznej dyskusji jakoś inni dziwnie patrzyli.

  Tobym Powiedział — odparłem —  że nie ma­
cie panów ie pojęcia o przemy śle wmdczanym. Lwó w, 
który słynie z dobrach wódek i jeszcze lepszych pi­
jaków, ma słusznie ustaloną opinię o tutejszych w y ­
robach.

Pan z buczkami, o którym wspomniałem już, 
zbladł na tc słowa i zawołał:

  W ięc meże się założymy', panie redaktorze,
o kolejkę?

— Na w'et o cahą butelkę, tego zielonego, cośmy 
pili przed J.iwią

— Zgoda.
Przywołaliśmy gospodarza, i ten, wśród chic... - 

tów całego towarzystwa, zapewnił mnie. że wszyst­
ko cośmy7 pili. były to najczystszej krwi \vyrouv z 
poznańskich fabryk... (nazwy zam ilczę by mnie 
Redakcja me posądziła o fęilcton reklamowy). Nic 
dałem za wygraną i kazałem podać butelkę z etykie 
tą. Przyniesiono ich kilka. Byłem zdumiony. Istotnie, 
pyszfiośći te były wyrabiane w  Poznaniu. KazaLm 
podać flaszkę a mój przeciwnik zamówół równooze-, 
śnie drugą. Hómaczac się w  ten sposób:

— Przyjmuję wygraną, ale że zakhić z mci stro 
ny byl nieuczci wy, więc i ja muszę dac cdnowiediiui 
rekompeuzatę tow arzystwm.

— Nieuczciwy, dlaczego?
  Bardzo proste. Zna pan zapewne powiedze­

nie, że z dwóch zakładających się zawsze jest  ̂jeden 
wurjat, a drugi złodziej. W  tym wypadku jaj byłem 
złodzitiem, gdyz zakładałem się o to, co lu czego 
nic mogłem mieć żadnych wątpliwości. Nazywam 
się .Górmcki. Jestem syndykiem Ząsliodnio Polskiego 
Związku Wytw órców napoiów alkoholowych znam 
się więc na tych. rzeczach dobrze. Toteż niech się pan 
nie dziwi, że dyskusja nasza wywołała u wtajemni­
czonych śmiechy'.

Byłem mocno zawstydzony'. Chcąc salwmwmć 
swoj prestige zapytałem, dlaczego w  takim razie u-

Zurychii, Roku Z mych, Siemir Genewa, dr. Zasch 
Berno, Georg Zindcl Zurych.

— Ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu wraz
z kalendarzykiem wyborczymi wyszła w osobne, bro- 
s; urze nakładem tygodnika ,.n6cayzny". Cena wraz 
z dodatkiem drcżym.nianym 300 mk. DoJ nab; ciai w  
Admin. „Oiczymny", kantorze Słowa Polskiego i w 
księgarniach.

—  Mapka okręgów wyborczych wydana została 
1 rzez firmę. ..Atlas" (Lwów, vl. łyczakowska 5).

—  Ku uczczeniu 25-letnicj rocznicy śmierci Asnyka 
wydał Zarząd Gł. TSL. bardzo efektowną, fjyjiorowai 
podrtbiznę zmarłego poety i założyciela rata w yko­
naną przez art. malarza p. Józefa Tora. Przystępna 
cena obrazu (800 mk.p.) umożliw ia każdemu a prze- 
dewszystkiem szkołom i instytucjom oświatowym ' 
•zakupno portretu niestrudzonego bojownika oświaty 
ludowej. Portret ten jako dowćfd wdzięczności na­
rodu powinien się znaleźć w każdej szkole. N/ubywać 
można przez Zarząd Główny TSL., Kraków, ul. św 
Anny 5.

—  Lw ów — Wiedeń, Z dn.em 1 października br. 
wchodzi w życie podwyższona taryfa za między 
miastowe rozmowy telefoniczne w relacji Lwów— 
ó iecień, w'yncsząca 8.400 mkp. za trzyinhuitową 
zwykłą rozmowę. Za rozmowy' pilne pobiera się 
potrójną należytość.

— Demonstracje ukraińskie, Ta ,-ama grupka mło­
dzieży ukraińskiej, która celem w ywołania łanim ko­
sztem efektu zagranicznego spowodowała eksplozję 
w kamienicy „Proświty" w Rymku ■— wczorajszego 
wieczoru znów dała znak życia swych, żakowskich 
zamierzeń, powodując dwTa wybuchy. Jeden z nich 
wywołała w  ltamienicy Tow. im. Szewczenki przy 
ul. Czarneckiego li 26, gdzie wybuch małogo ładunku 
dynamitowego zniszczył część ściany w  klatce scho­
dowej i drzwi, wiodące do komory, w drugim ukra- 
ińscy żacy \y swej grubej robocie przeliczyli się zu­
pełnie, myśleli bowiem o wielkim efekcie a malej 
szkodzie, gdy' tymczasem wybuch wbrew ich inten­
cjom spowmdował ogromne szkody w  suterenach 
ukr demu akademickiego przy ul. Supińskięgó'. gdzie 
obok suteren i ubikacje parterowe zostały w znacz­
nej mierze uszkodzone. Dalecy od chęci reklamowa­
nia żakowskiej rob o ty—  nie podajemy bliższych jej 
szczegółów.
/ _  Kaczki, psy kozy, rozmaite części garderoby 

damskiej i męskiej, materie, fotografje, pularesy, al­
bumy', zegarki, pieniądze, dokumenty' znedazlty orga­
na policyjne w różnych częściach miasta. Vvrł;tściciele 
tych zwierząt, względnie przedmiotów, chcąc odzy­
skać zgubę, zechcą się zgłosić jajcnajszybciej w  l. de­
partamencie magistratu w' godzinach urzędowych.

—  ,JRabunkow'a gospodarka w P2.D. w  Kępieb 
Odnośnie do notatki pod tym tytułem otrzymujemy 
następujące sprostowanie: Prawdą jest, że Roman
Surdej, b. placowy PZD. w  Kępie wraz z wspólni­
kami popełnił malwersację z yyagonem opalu i że

trzymuje się n nas tak fatalna opinja o tych bezwzglę­
dnie najlepszych napitkach całej Polski i oświadczy - 
Jem, że w nagrodę za swre zacietrzewienie będę się 
starał przyczynić się do napraw iema teiże. W  odpo­
wiedzi na to usłyszałem następujące wyjaśnienie, 
które lojalnie ogłaszam, niecheąc, by niesłuszne 
odjum ciążyło tfa tych speciałacli.

—  Opinja, iaKą ma b. Galicja o naszym przemy­
śle wódczanym i—  objaśnił mnie pan G. —  jak zre­
sztą i o innych działach naszej gospodarki dzielni­
cowej —  jest nieścisła, co tłumaczy się tern, że istnie 
iące ao inedawma kordony nie pozwalały na odpó^ 
Wiednie zapoznanie się naszych przemysłów'. W  o- 
kresic zaś, gdy kordony te pękły, wielkopolski prze­
mysł wbdezany przechodził silny kryzys w.skutck 
niskiego cennika ustalonego na rektyfikację spiry­
tusu prze?, rząd. Ponieważ Wielkopolska posiada nai 
większą ilość fabryk alkoholu, a fabryki te musiał > 
się wówczas stosować do norm rządowo ustalonych, 
przeto zdarzyło się, iż istotnie przez, pewien, w.rótj\i 
zresztą okres, poznański przemysł wbdczaiiy nu; 
mógł Wyrabiać dość czystego spirytusu. Żc zaś był 
to czas, kiedy yyskutek otwarcia granicy kupcy ma­
łopolscy masowio poczęli się zaopatrywać v  o v ielc 
tańsze wódki ijoznaiiskie, resspeetiwe pomorskie, więc 
w ódki te urobiły' tak zbi, a ogólnie biorąc niesprawie­
dliwą opiujc. przemysłowi alkoholowemu Wielkopol­
ski w' innych dzicimcaeh.

Zasadniczo iednak Poznańskie jest bezsprzecznie 
ojeiŁyzuą najlepszych wódek, a po krótkim wśpotfinin 
nym okresie w iaz z nastaniem wolnego handlu, fa­
bryki Wielkopolski i Pomorza zabrały się ponowmie 
do niekrępowanej niezćm, solidnej pracy, którei, owo 
ce miał pan właśnie możność podziwiać. Główną za 
letą *tyeh wyrobów' jest wyeliminowanie z Librykaci; 
w'sze!kicli oleików. Nalewki poznańskie składają i.słię 
wyłącznie Z czystego alkoholu, soku owocov ego i 
cukru. Dlatego pijąc je. ma się. przedewszystkieni 
smak owocu i nie pozostawiają na podniebieniu nie­
miłego esadu iakiegokolwńe.k tluszezu.

Po ''arogodzimiem jeszcze nader przekonywaiią- 
cem dei iou-arowmuiu wwzszosci lego- pi zcmyslu wici 
lcoiJolskiego nad naszym, pożegnałem przedstawiciela 
Zachodnio Polskiego Związku W ” twórców' napoiów 
alkonolówycli, pi zarzekając, ze naprawię swój błąd 
popełniony przez nieslusizną opinję b tych w;yrobach. 
co też rin.eiszem uczyniłem.
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malw-ersada ta na skutek doniesienia Dyrekcji Za­
kładów do Prokuratorii w  Rzeszowie, została w y­
krytą i winni pociągnięci do odpowiedzialności. Pra­
wda jcsi. rów nież. ze Roman Suraej no stwierdzeniu 
jego malwersacji poczynił urzed organami Policji 
Państwowej najrozmaitsze doniesienia przeciw Dy­
rektorowi Zakładów, na skutek których wdrożono 
przeciwko niemu dochodzenia administracyjne prze/ 
'Okręgowa Dyrekcje Odbudowy we Lwowie i przez 
Lwowska Izbę Kon roli Państwa. Natomiast niepra­
wdą jest, aby te dochodzenia ujawniły jakiekolwiek 
nadużycia lub wykazały choćby' najmniejszą stratę ■ 
czy szkodę Skarbu Państwa lub osób prywatnych 
■popełniona, przez Dyrektora Zakładów drzewnych 
lub urzędników oprócz Surdeja i wgo wspólników 
przez sprzenieyvierzenie wagonu, lecz —  jak świad­
czą protokoły Okręgowej DyreKCji odbudowy we 
Lwowie z dnia 5 września ‘ 922 Jo L 8825 oiaz 
Lwowskiej Okręgowej Izby Kontroli Państwa z dnia 
25 sierpnia 1922 do L. 2096 —  prawdą jest, że gospo­
darka w Państwowych Zakładach drzewnych w Kę­
pie jest najzupełniej poprawną i nie daje powodu do 
pedniesiema jakichkolwiek usterek. Również niepra- 
w 3ą jest. by kiokoiw iek w tej sprawie otrzymał akt 
oskarżenia. , '

  S p ra w a  pułk. Tad. Dębskiego. Pod zarzutem
wielkiego .oszustwa na szkodę skarbu Państwa, oa 2 
dni odbywa się przed sądem wojskowym pod prze­
wodnictwem nułk. Łukowskiego 10/.pra"/a karna 
przeciw lad . Dębskiemu, podpułkowników l-mtendan- 
towi i Henrykowi Leji, podchorążemu. Aki oskarże­
nia zarzuca pułk. Dębsk.emu, te w  r. 1919 w  crasm- 
w0inv z Ukraińcami, jako szef intendantury dowódz­
twa W  schód, a H. Leji jako> dcy magazynów na 
dworcu czeruiowiećkim zarzuca to, że w  'zbretóri- 
czem ‘współdziałaniu i porozumieniu z łzawieni Bo­
ckiem i Majlcchcm Brotheimem wykorzy > al ówoze- 
sr.e stosunki wojenne i narazili skan Państw; na 
stratę materiału ekwipunkowego 2.046 850 K. Roz- 
prawa rozpoczęła się w  piątek i z niezrozurnialych 
powodów odbywa się yiod osłoną tajności, czyniąc 
wrażenie zakonspirowania sprawy, gdyż nawet dzjen 
plikarzY nie dopuszczono na sai? rozpraw.

_  Jak Grzegorz Matusow płaci danir^? Ludwik 
P?w iikowicz, egzekutor z Miejskiego Biura egzeku­
cyjnego, zgłosił się w komisariacie V. z prośby o asy­
stencje policyjną, z >aką udał się do Grzegorza Mat 
sowa, właściciela kawiarni „Renesans celem ś ą- 
g.uięc’a daniny. Wymówmy dowócl poczucia obywa­
telskiego właściciela kawiarni, w  ktoicj rozmaite to- 
warzystwa polskie urządzają podwieczor..i i rozma­
ite inne przedsięwzięcia zaoawowm.

_  P^elechanie. AMadysłuw Kajak, szer 1.9 pp., 
najechał wczorai na ul. RutowskDeo na Antoninę 
Roschan, dozorczynię w  pasażu MikolasCha Silnie 
potłuczoną po prowizorycznem zaupatrzemu p.zez 
Pogotowie Ratunkowe odwieziono i o doinu

- Pomysłowa gospodyni z Czyżek. Ludwika^ Deny- 
sowa kupiła wczoraj gęś od gołpodyn.i z Czy .ca, 
Karoliny Pitułowej. Zapłaciła iej 2200 mk„ a gdy go­
spodyni odeszła., kupująca zauważyła Krak gęsi. Po-_

spieszy ja za gospodynią i przytrzymała ia w ryr.ku 
w  tej chwili właśnie, w  której gtjj przez nią po raz 
wtóry została sprzedaną. Pomysłowa gospouyni 
zwróciła Denysowej pieniądze i tłumaczy a się tern, 
że „przez zapomnienie" z dwiema innerm zabrała i 
trzecią gęś.

—  Kradzież trzech maszyn do pisania. Z kancelarii 
notarjusza Wojciecha Mayera, przy ul. Katowskiego, 
skradziono trzy maszyny, do pisania, wartości o k o Io 
półtora miliona marek.

—  Podwieczorek w  „Renaissance“ urządzą Ak. 
Khtb Sportowy w niedzielę, dn. 24 bin. o godz. 4-ej 
popołudniu.

—  Towarzystwo Walki z Gruźlicą poszukuje ui- 
v a  idy do stałej zbiórki po lokalach nublicznycii we 
Lwowie. Zgłoszenia osobiste w Sekretariacie Tyva, 
ul. Lindego 5 między godz. 12 a 2 pot 4312

•A drożyzna wciąż szaleje.
Wobec zwinięcia Urzędu walk. z lichwą agendy 

tej instytucji z ramienia magistratu w zakresie dzia­
łania gminy objął st. r. Kwiatkowski. Ponieważ mia­
sto na podstawie ustawy przemysłowej ma prawo 
ustanawiać ceny' tarę o w a, magistrat-korzysta z tego 
prawa, ale skutek na razie baidzo mały bo niema 
ustawy rządowej, któraby była hamulcem dla liehwia 
rzy spożywczych.

Dopóki rząd nie ustanowi cen wytycznych dia 
Producentów, jakimi są ziemianie i chłopi, nic może 
być mowy o spadku drożyzny/. Tary wyznaczane za 
lichwę przez magistrat są bardzo wysokie, a najwyż­
sza. dotychczas otrzymał jeden z rzeźników, który w 
czasie wojny dorobi1 się znacznego majątku. Dwa 
klg. cielęciny, który ten pan sprzedał powyżej taryfy, 
kosztowały go raz 100.00.0 mk. a drugi raz 500.000 
mk Wogóle rzeżnicy, jak zaznaczy i r. Kwiatkowski, 
sprawiają magistratowi najwięcej kłopotu. Komisja 
cennikowa poszta ,m na rękę, wyznaczając iakie ceny 
na mięso, jakie sami rzeżnicy zaproponowali, a jednak 
i te ceny ich nie zadowalają.

Mimo to mówił r. I wiatkowski — nie pomogą 
żadne'taryfy, dopóki rząd nie wyda ustaw y ramowa 
z cenami wytycznemi dla producentów-. *Kobieta 
wiejska może zażądać za nabiał lub inne produkty 
dowolny cii ceń i za to nie można iej pociągnąć do 
odpowiedzialności. Również nie podpadają ingerencji 
magistratu ceny za robocizny szewców i krawców. 
To też na tem polu dzieią się w'prost orgie. Za przy­
bicie podeszwy z materiałem klienta żądają szewcy 
1200 i więcei marek i nic ma władzy, któiaby ukró­
ciła wy zysk łych panów. Skandalem jest. że za 
chleb płacimy dwa razy tyle co w marcu na przed­
nówku, choć urodzaje dopisały

Zdaniem r. Kwiatkowskiego poprawa stosunków 
leży w  ręku rządu i jeżeli on nie przedsięweźnne la- 
dy kalnych środków, żadne półśrodki gminne nie po­
mogą. Mała to jednak pociecha dla konsumentów.

SPRAWOZDA ME TYGODNIOWE GTEŁDY 
. WOWSKIEJ.

Lwów, 24 września

W’ ubiegty m tygodniu nie zanotowano w akcjach 
bauKowych, oraz w papierach lokacyjnych żadnej 
transakcji.

W  akciach przemysłowych slaby ruch, p izy ten­
dencji nieco z\vyżkavfei. Najsilniejszy ruch —  jak 
zwykle — w  akcjach Chodorowskich, które podniosły 
się stopniowo z 4850 na 5300. Również zwyżkowo 
notowały Pczcty. i tak: zacźęły tydzień kursem
1275, opadiy przejściowo dma 20 bm. do 1175, ira- 
stęjMue osiągnęły kurs 1500. Pozatem zanotowano 
ńicliczne tiansakcie w Clunielowie po kursie 3000- 
O i kos 8200, 8100, 8000. Parowozy 1300, 1350, 1275. 
Polska Nafta 1875, 1900. Rakszawa 6025. ZiclemewsKi 
6100, 6200. 6150. P. 'i' Ii, 750, 800, 825.

W  w-alutach slaby ruch po kursach nieco silniej­
szy cli. szczególnie pod koniec tygodnia.

Notowano franki francuskie po kursie 560, 56o. 
570, 577/50. Dolary amerykańskie 7700. 7600. franki 
belgijskie- 540. L. Sterling: 33.500, 34.000. Marki nie­
mieckie 5 60, 5'65, 5‘50, ostatnio 5‘80 Korony czeskie 
243, 345. (21 om ) 238, 236, 238. ■

Dość ożywiony ruch w ar. ;\ >ach przy tenden# 
stopniowo zwyzkoweju

Londyn 34.000 do 34.400. Par;-, 590 do 575. oata- 
600. Zurych 1425 do 1475. , Praga 236 do 248, 

przejściowy spadek w' dn. 21 bm. 236*50. ostatnio 
238. Budapeszt 3‘40 do f l5 .  Wiedeń OTO1/*, G‘ lO'40. 
iW lin  5'05 do 5*62T-. Nowy Jork 7650. 7o00, 78(J0, 
Bruksela 5-30 do 575. Mediolan 332, 330. Bukat esz-' 
47 50- Holandia 3000. Belgrad 82

■Weila telegraficznych kursów Giełdy warszaw­
skiej z 23 bm.: Dolary 8000, 8200, 8025. Marki- nie­
mieckie 5‘90, 5‘70. Berlin 5 70, 5‘40. Londyn 30.300. 
36 250. 36.100. York 8025 S150. 8100. Paryż 612, 622, 
620. Praga 250. Szwajcar,-a 1500. Wiedeń 10H .____

n
st

Na fundusz Skarbka-. Zamiast wieńca na trumnę 
śp Marii z Rozwadowskich Szymanowskiej —  Lu dwu 
kowic Smoleńscy^ 5000 Mk.

Nekrologia
t

Za spokói duszy <

i. p. Maiji ł  Szymanowskich 
K a Z W d ^ u  //s/ief

odbędzie się nabożeństwo żałobne we wtorek cl.tia 
26 bm o g. 9 w kościele a^chikatedralnym, na które 
przyjaeóf i znajorn xh zaprasza f i

4 a i * i RO D ZINA.

7.L SPORTU.

c m  r o a g r y w i l t  o  

P a  s » i  w  s i !  f- n o . n a i .
Równo przea rokiem, gdy rozgrywki o mistrzo­

stwo były jeszcze w- toku. rozpoczęto w  prasie do­
magać się •-eforiny w. tym kierunku. Napisano setki 
artykułów, podano kilkadziesiąt orojcktów, polemi­
zowano zaciekle —  a wszystko bez efe-1 u. Ostate­
cznie program rozgrywek pozostaw iono ten sum z 
dodatkiem podziału na północ i południe, ponieważ 
liczba okręgów wzrosła o trzy now o, a istniaia już 
my-';].o utworzeniu dziewiątego pomorskiego.

Później przez ,-w.ereg miesięcy milczano w- tej 
kwestji. aż teraz znów- staje się ona aktualną, gdyż 
czas fuż powoli zastanawiać się, jak będzie wyglą- 
dafo mistuzosrwo w  roku przyszłym?

/- szeregu dawniejszych artyku łów  pro jek todaw ­
cy  dotychczasow ego  systemu ro zg ryw ek  wnioskuje­
m y, że chodziło mu g łów n ie  o uzyskanie uwócli r/.e- 
c zy : mistrza Polsk i bez w yzn aczen ia  dalszych m iejsc 
w  tabeli m istrzostw  i uzyskanie conajmniei stu Picr- 
w srok lasow ych  klubów w  jak najkrótszym  czasie i 
chyba w  najprostszy sposób.

przec iw n icy  tego systemu ro zg ryw ek , a jest ich 
obecnie z  pew iiością  9U procent m iędzy sportowcam i, 
rozum iejąc i znając w-ady i usterki dotychczasow ego  
sW em u  ' w ysunęli n ieszczęśliw ie na p .e rw szy  plan 
kr- y w cię*', 'jaka się s tą ff  „W iś le " i „C za rn ym ". Za 

silnie i wdymie ty lko  akcentowano tę kw esęy ubo­
czną która bardziej m oże d o ty c zy  kluby, jak zw ią- 
zki, inaiące dbać o ro zw ó j p rzedew szystk iem  pew nej 
■młęzi sportu, a  nic o  korzyści klubowe P rzy zn a w a ­
no w ięc rację, k iw ano z  boleścią głowam i, a  w r e ­
szcie ośw iadczono, że  trudno —  ktos musi by z w y ­
cięzcą a ktoś pokonany, a dodawano zw ycza jn ie , 
jakby ua uspraw iedliw ien ie, że w' rozgryw kach  np. 
teunisowych są jeszcze  w iększe  n iespraw iedliwości. 
Zapominając, że mm auża ilość star njących i  szczu­
płość czasu w ym aga  rozgryw w k kolejaaini

Ostatecznie b ieżący rok wtykaza! _<Jol nie ak,

n iepraktyczny jest obecny v  tom i ’ s°e-
uwagę choćby nasz okręg lwowski to w całym se

zonie wiosenny-m mieliśmy tylko jedno interesujące 
i niepewne co do womikii spotkanie o mistrzostwo 
(Czarni—Pogoń). Rozgrywwki pomiędzy' misirzami o- 
kręgów powinny chy'ba nałożyć do pierwszorzędnych 
zdarzeń sportowych; a tymczasem i tu jedynie za- 
wmdy Pogoni z Cracot ią w-zniosły się ha tę Auyżyme 
Inne spotkania z Awynikami nawet dwu cym ov, cm: byr- 
ly conajmniei śmiesznością z góry' przesądzoną o 
w-yniku; było to prześciganie się dwóch klubów w 
strzeleniu jak największej ilości bramek. \ \  grunie 
północnej miciiśm.w yvskmek srpadku formy Polonii a 
podniesienia się LKS. większe wyrównanie. Ale są 
to kluby', które zawsze bez wp/silku i napc\t nc v;y'- 
chodzą na mistr/óyw okręgowych, następne zas klu­
by są o wicie słabsze.

Czy obecny więc system jest w stanic wyrobić 
w  krótkim czasie sto klubów na drużyny pierwszo- 
klasow-e i czy przyczynia się do rozwoju i podnle- 
swnia klasy drużym iuż obecnie pierwszorzędnych? 
Z dwuletniego doświadczenia wmioskuiąc, musimy 
kategorycznie zaprzeczyć. W ziąwszy tylko KS. Po­
goń ood rozwagę, to w--'br. rozegrał ou w' walce o 
mistrzostwo zaiedwue trzy spotkania, które mogły 
mu przynieść korzyść, natomiast straci, on aż dzie­
sięć tennisów' na zawody z klubami, które nieraz 
ciężkobw byio zaliczyć do dobre1 drugiej klasy. Ry- 
w aiizacja więc w  tym wypadku trawie żadna, d ?u- 
żyna zawrsze pewna -,vyniku nie troszczyła się zby­
tym o zewnętrzną formę sry, skutkiem czego do­
mniemany mistrz Polski będzie drużyną niejednolitą 
i’ bez s> stornu gry. Grając przeciw lepszym druży­
nom doskonały atak fw ostóunicih jednak tygocumcb 
/mącznic się pogorszy!) i  kiepskiemi tytanu me zdoła 
wywalczyć zwycięstwa,- a przecież od mistrza ząaac 
nosimy nie tylko zaszczytnego tytułu, ale także ,o- 
dnc;. reprezentacji wobec zagranicy, oraz gry ccim- 
cznie i taktycznie pieknej.

Przy obecnym stanie rozgrywek rywanzacja, ta 
podnieta, i.tóra prowadzi do doskonałości i. zwycię­
stwa, zupełnie prawie mc istnieje. Ogranicza się ona 
\y okręgach zaledwie do jednego lub trzech, czte­
rech spotkań.

Reorganizując system rozgrywek o mistrzostwo 
w  myśl ogółu prawie sportowców i znawców piiki 
nożnej, na.eżałoby uwzględnić w  pierwszymi wzglę­

dzie rywvalizację. Stwarzając na wzór angielski 1 gę 
czy przydzielając wprost do klasy pierv/szej kilka­
naście w  pierwszymi roku klubów, a potem stopnio­
wo zredukować do 10 czy 12, uzyskalibyśmy napra 
wdę pierwszą klasę o niewielkiej różnicy między 
drużynami, a tem samem pow/stalaby rywalizacja. 
Dotychczas uzyskujemy tyiko piei wsz  ̂■ miejsce w 
mistrzostwie i to uiezawosze całkiem zasłużenie, tru­
dno np. powiedzmć. aby' Gracotia była gorszą, od 
Pogoni, którą ostatnio pokonała 4:1, a nie -wyszła 
na mistrza południa tyTko przez gorszy' stosunek 
bramek, a raczei przez jedną bramkę \. czasie swei 
niedyspozycji w grze z Pogonią 2:3. O dalsze miej­
sca zupełnie sysicm obecny się me Moszczy. Więc 
też i kluby, które straciły i. początku nadzieję w y j­
ścia na mistrza, nie troszczą się o wynik ua-kazfenych 
“W o d ó w . Naibpszy przykład mamy na Wiśle; do­
póki klub sta! na czeie tabeli, wyniki drużyny byty 
nadzwyczajne, po prźegranej zaś z GracoYią skrzy­
dła opadły i szki klęska po klęsce. Wszystkie U®w-e 
projekty dają nam dalsze miejsca w  mistrzo ,twie 
każdemu więc klubotyi zależałoby', abyr uzyska' niei 
sce jak najwyższe, a po drugie, aby nie znala-zł się 
na końcu, co byłoby' rówmoznucznem ze spadnięciem 
do klasy niższej. Zarzuty, że odległość klufców bar­
dzo znaczna pociągnęłaby za sobą koszta podroży, 
odpadają, gdyż obecnie odległości sa też wielkie, a 
“grają zć sobą kluby o wielkiej różi^cy gry, co po­
ciąga za sobą małą atrakcję i brak pokrycia tyc 
kosztów. Obemńe broniły się przed stratami Graco- 
via i Pogoń, rozgrywając nlateh i rewanż na Gor- 
nj m ‘kląsku i w Lublinie. Tam przyjazd t*vch Mirtpw 
był seuzacją i opłacał się. W nowym proieKcie noska 
o -.okrycie kosztów odpadłaby, gdyż grałyby kluby 
zawsze prawdę równe i byłaby gwarancja, iż gra
będzie odpowiednia

Rozgrvw'ki mistrzostw- w  kii B. i C. odbyn ralyby 
się jak dotychczas wr okręgach, zastanowićby sie t 
ko należało, czy nie wyłączyć z rozgrywek drugich 
drużyn klubów' pienvszoklasowych. gdyż obecny 
system rozgrywek stawia nas czasem wobeu ąktn, 
że drużyna ki. B„ która w  misirzostwie^ isirgnęła 
zaledwie* przedostatnie miejsce, pretenduje obectue 
do przejścia do kl. A.
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Z  i s a d s  n a s z ą  j e s t
«

D u z j ?  o b r ó t !  ' t W
H r  1 1 ® l y  z j s t k !

Najtaniej —  d o  w  podwArziiJJ
Tak twierazą Ci, co icupi.i u ras i przekonali się, 

my orowadzimy konKuienqę i IprsFŁdjBKiy PO ucnaCJ 
niższych, a głównie, te wysyłamy za zaliczeniem  frez 
zadatku. Pieniądze płac się przy Id  (worze.

I lu ia n a  I nieodPcw,eciri* te war
óS i v 1i | | m  !  zw racam y pieniądze w ciągu 

14 dnt.

i

1 .

2.

3.

S.

6.

S.

9.

Posiadamy na składzie duży wybór a mianowicie:

Materiały męskie i to m s k i:
3 Mełr^ najnowszego materiału na ubranie, gładkie czarne i granatowe 

po 7200 Mk. za cały garnitur.
3  M etry  B. materjał „C aro“ , atunek Łoazk itfl fabryk, w krateczkę we 

wszystkich kolorach po 13,5000 Mk za cały garnitur.
3 p ław y C. materjał „E legant" czysto weln.any po 16.500, 22.000 25.00C

Mk, za cały garnitur.
3 h*niry bostonu granatowego lub czarnego po 14 506. 244)00 i 30.000 Mk. za 

cały garnitur.
K u pon y  na sp od n ie  wełniane, czarne tło, do ubrar w izytouych  po 12.000.

15.000 18.;'00 za cały kupon.
M a te r ia ły  na palta  „V e lou r“ nafmodpiejs/.e jasne i ciemne kolory po 9.00G

11.00 ’ i 14,000 Mk za metr 
M a te r ia ły  na pa lli, męskie dem isezonowe jesienne w najmodniejszych

kolorach jasne i ciemne (po lewe? stionie Kraty) po 22.000. i i  .000 Mk. za 
cały kupon na palto.

M ater ia ł „C otrercor1’  w dobrym gatunku, jasny i ciemny nakostjum y dam 
skie i p ik a  męskie pr 11.000, id.ObO i 15.000 Mk. za metr.

P od szew K l i cłoaatk'. de  u uran Do każdego odcinku a ubranie doda­
jemy na zadanie zamawiającego pełny komplet podszewki pod marynarkę 
kamizelkę, spodnie, do rękawów i kieszeni za 6.UU0 Mk, komplet. Tak"i 
sam kom plet w  lepszym yatunka za 8000 Ml komplet.

10. Chustki Jesienne \\ lajrn jdniejsze kraty, i asy i gładl ie ze szlakami w róż- 
' n,ch kolorach 165X165 cm. po 2500 i 3500 Mk za sztuką.

U . Chustki je s ien n e  B. takie same w yższego gatunku wełniane po 8500 Mk. za 
sztukę

12. Chustki je s ien n e  C najwyższego gatunku Petersburskie, krótkie trendzie po 
WCt 11.000 i 14.000 Mk. za sztukb.

13: Chustki z im o w e  B. w yższego  gatunku , Polonia* po 12000, 14000 i 17000
Mk za sztuką.

14. Chustki z im o w e  C. najwyższego gatunku, czysta wełna po 24000 27000 
i 30000 Mk. za sztukę, 

l i  Chustki L i ja w  ■ duże kraty i gładkie po ttflUu za sztukę.
16. Ghuskk r<j i ło w e  pluszowe z Koziołk iem  lub Bez w  różnych kolorach po 

i 7%G Mk za sztukę.
17 Chustki na g ło w ę  p.uszowe te same i więks :e po 9500 i '201] Mk. za °ztukę.
18. Chustki » z y d s łh a «»e  z frendzłami lub bez w różnych wielkościach i k o lo ­

rach od 1800 da 3000 Mk. za sztukę.
19. Chusteczki,tfo nosa białe i ko lo row e damskie i męskie po 300 i 40C Mk.

za sztuką
20. Chusteczki d o  nosa Datystowe białe i kolorow e, damskie i męskie po 400,

500 i 090 Mk. ze sztukę 
21 K tp y  na łó żk a  ko lo row e po 6001. 8000 i 11006 Mk. za sztukę.
22. Kaiay s a ty n o w e  na łó żk a  po i 15060 Mk za sztukę.
23. Kołory satynowe watowane bordo, niebieskie i fres po 26000 i 30000 Mk.

za sztukę.
24. K ołdry  b a jo w e  gładkie i w  deseniach najlepszego gatunku po 80PO i 9000

Mk. za sztukę.
25. K o łd erk i bajowe dziecinne w pasy i igurki, niebieskie, różow e i inne po

5600 Mk. za sztukę
26. Obrusy kolorowi w ick ość  6 osób po 7000, 950.J i 12000 Mk. za sztukę.
27. Obrusy b ia łe  w ielkość 6 osofc no 1000 9000 i 12000 Mk za sztukę.
28. ??ęa..ł«kii w aflow e różnych wielkości po 1200 i 150C Mk. za sztukę
29. P  i  escleradła gotowe 2-mer.rowe najlepszego gatunku po 59u0, i 6000 Mk.

za sztukę.
30. P łó tn o  w  sztuczkach po 17 metrów na bieliznę p ó 26000 i 0000 za sztuczkę.
31. Płocienka w  różnych kolorach na koszn le męskie po 1300 Mk. za metr.
32. Z e firy  w różnych deseniach po 1400 i 1690 Mk. za metr.

Za przesyłkę i ooakowanle delicz? się i6QD Mk.

P r s y  zam c w ien iu  o r o t jn y  podlać nu m er ga tu n k u  i  cenę.

Zamówienia wysyłać na adres :

M H a  S p f t k a  i i s i u f i f s f i i r y
Warszawa, u łk a  Złota 37 m. 22. t27S
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Usuwa boi, pieczenie, swę 
dzenie, krwawienie, zmiej 

sza guzv (żylaki 1
.,VARXCÓL AG Ł“

(z kogutkiem) 
(Świeczki hem oroidalne) 
Sprzedają, apteki i aro- 

, guerje. 3839 
Apteka A. Gęseckiego 

w W aiszaw .e.
| Zastępstwo na Lw ów  :
| Biuro ju n d 1.-„om ic Gt;- ^ 
Is ta w  Śliwiński. Lw ów  

Hali ..a 5________

P IlłK f- iH ęyH  filcom.e, aksamitne przerooki poleca maga- 
Iłu p w iU O u b  zyp Eugenji D rojow skiej Halicka 20 1. p.

1791

m s s m i N !
Prof. dr. M. 7 iube£.

Albert Einstein 
i jeno teurja

Wydanie drugie.

Cena 12Ir Mk.

Do nabycia u kantorze 
„S łow a Po lsk iego ". — Z pro­
wincji przyjmuje zamówień.a 
Adm. „S łow a  Po lsk iego " i 
uoziela 25 proc. rabatu.

i § § m i g ! g § 8 I S !

-ROBOTY
w z a k r e s  d r u k a r s tw a
- - - WCHODZĄCE - - - 

PRZYJM UJE
 DRUKARNIA -  -  .
„SŁOY A POLSKIEGO"
.............. LW0W ..............
UL. ZIM0R0WICZA 11— 15.
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I f f l in iB l lS M l
Nakładem f3p. wyd. 

Słowa Polskiego
wyszły- 

Stanisław Grabski.

Karód a państwo
Cena 200 Mp.

L. 2980 22

Gptaszeme Konkursu
Wydział powiatowy we Lwowie rozp ouje kon 

kurs na posadę 4304

le ś a rz a  o fe rę g ra e g c
w  Jarycz^wie

z poborami XII stopnia służbowego funkcjonarjuszy 
państwowych oraz ryczałtem na objazdy do 20 000 
Mkp. roczni:.

Termin wnoszenia nouań do 10-go paź­
dziernika br.

Przyjmuje do domu zamówienia
na

m e ! i l t e  r c ś ia ly  t?e p
t . j . : S i a f t j  b i a ł e ,  k o l o r e w e ,  p ł a -  

s u i c ,  a p l i k a c j e ,  f r i w ^ i i t y ,  s i a ­

t k o w e ,  t i n ł o w e  l t p .  ą808

BJiższa wadomość w Admi­
nistracji „Stówa Polskiego".

K jjM f l i j e o t  filcowe, aksamime przerabia mo,.uie tanio, 
ttu|)w iUuuL Topo in lck ii Kopernika '  38ó1

t tn n P l f ię 7 P  modela w  ogromnym w yborze poleca Topoh  
n t tp fc iU M C  , cka Kopernika 1. >860

Ripli7nP .uamską pościefową wykoriuje rychło
uiw £tłly starannie tamo szwalnia Teatyńska 1 A. 40u3

^ (Ih l P f l.  JI1 -F r',za" krótki, krzyżow y 
u r l c p ia n  l-.0-zystnie Kopernika 2i 

drzwi gankiem

model 7 srrzedain. 
Kopernika 26 parter, estatnie 

4278

ZPJfO Pfit ?^otY Lar. antyk z czasów napoleońskich, bi- 
o  jacy godziny i kwadran e, dobrze cnodząc;. 

sprzedam —  Baraniecki Janowska 72 godz. 11— 16 4281

■liOCinFIUR włościańskie, kieraty, sieczkarnie, pompy do 
gn ’owki i żelazne emaljowane garnki „EN- 

O iN EER ING  , Lwów, W a lo , a 31 "  429(,

S l in i f l iR iR  ta Jamicjt salony, biura na styl anrfr. Regi 
iW, stratury, łożttg żelazne, materace \wosienre 

i sprężynowe, siatki dc łóżek, łóżeczka dziecinne, .rzesla 
g.ęte, otom an” , ki napni do rozskładania. karnisze nieia- 
lowe, poleca pc cenach najniższych. Magazyn AHehl Sieil 
i a półka Lwów, Kazim ierzowska 28 oook amfcł.n Roiicii 
pan-.twowej. 4150

' pojemność 150 kg. do zbycia W ójcie ha 8.

—  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .

R p n w p f r s  autoryzowany Szczepański powrócił — p rz ji 
VJwjHIwl 1 O niuje wszelk ie roboty pomiarowe. Ph 
rjacki 5.

Ma­
il 47

ew ,ekcii w  Ib^-yku niemieckim udziela 
n U tlw w l d u w y  akademie rodem z b. za.n. prusk. Z g ło s ze ­
nie w  administracji Słowa Polsk iego za liczbą 68774.

poszukuje zajęcia. Zgłoszen ia „P iina" 
a iU U h U H iy a m h  ati,ni| istraoja f S łowa Polski_'gn. 42vt)

—  i i M I E S Z K A  N  I  A.
P n fe p ił l  kawalerskiegu um eblowanego poszukuje inżynier 
ł  v .LJU z bratem technikiem ..a czynsz7 ewentudlńit bu- 
m ,c naukowa, Zgłoszen ia Politechnika inż. Z iołowski.
 ______________________________ 4315

M A Ł Ż E Ń S T W A .

K a c o a łe t1 na w>’zszem  stanowisku, prawego charakter u 
, pragrne poznać m łodą sympatyczna parn e z Lp - 

szego uomu. M ałżeństw o nie Łyki  jezdne. b y e k r tL a  za- 
pewmona. .Idealista" adiri. Słowa PolsKiego. 4299

K O Z N E  D O N lE S S E N iA .

& 7/G5tJeaL ck/ec/////e

" I l/c

n ią r* m a & £
w Ł  m > - ‘ 2

Guzik: nie ane i płócienne
ręcznej roboty sprzedaje

\A/ytwórnia guźilTów
-w  l^ C y s ta n - ic a c ii - ł^ Is loTs-o lsk i

SZATK0WN1CE Tyrsfskie
DO (LAPUSTY n0lCLa
f l f t T O M  H iF iL S K l,  L iU Ć U l1, SaiTiesJcIefs 3.

4306

fteiwmerafg n? Psłsśie
p rzy jm u je  A d m in is trac ja  

Lwów, ui. Zimorowscza I. 11—15.

Seaakror oapow iedzialny: 1 adoesż Fafaiańak*. -- -- Z urtikarni „Siowa Polskiego pod jarz W . A. Sk r zy c?-vńs ki ego.


